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Nowe projekty ustaw 
wpłynęły do laski marszałkowskiej

Do laski marszałkowskiej wpłynęły 3 projekty ustaw, któ­
rych celem jest podjęcie środków zmierzających do pełnego 
zagospodarowania użytków rolnych.Są to projekty ustaw: o ren tach i innych świadczeniach dla rolników przekazujących nieruchomości rolne na włas­ność państwa, o przymusowym wykupieniu ruchomości wcho­dzących w skład gospodarstw rolnych oraz o scalaniu i wy­mianie gruntów,• Projekt ustawy o rentach i innych świadczeniach ma na

• Projekt ustawy o przymu sowym wykupie nieruchomoś­ci wchodzących w skład gospo darstw rolnych przewiduje, że mogą one być wykupione jeże­li stwierdzi się rażąco niski po Łiom produkcji, za który winę ponosi właściciel gospodarst­wa.
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Przymusowy wykup wszystkich 
lub niektórych tylko nieruchomoś celu zapewnienie odpowied-nich warunków życia dotych- sadzie bez budynków — ma się od 

' ' • ’ * ' bywać drogą licytacji.
Nieruchomość z licytacji — jak 

zakłada się w projekcie — może 
nabyć każdy rolnik będący właś­
cicielem gospodarstwa w danej wsi 
lub osiedlu, gwarantujący racjo­
nalne zagospodarowanie zakupio­
nych gruntów.

czasowym właścicielom tych gospodarstw.
Chodzi o takich rolników, któ­

rzy z racji podeszłego wieku, in­
walidztwa, lub braku następców 
nie są w stanie zahamować spad­
ku produkcji, a tm bardziej za­
pewnić jej wzrostu.

Theodorakis 
nadal w więzieniuMikis Theodorakis, znany kompozytor (autor m. in. muzy ki do filmu „Grek Zorba”) i b. deputowany do parlamentu, jest jedną z pierwszych ofiar czwartkowego dekretu ograni­czającego zasięg amnestii ogło szonej przez juntę wojskową.Theodorakis miał już w przeszłości cztery wyroki sądo we za działalność polityczną, wobec czego, zgodnie z dekre­tem, nie zostanie zwolniony z więzienia, w którym znajduje się od dwóch miesięcy. Dyrek­tor więzienia zawiadomił o tym oficjalnie żonę kompozytora.

© Polepszeniu warunków i przyspieszeniu produkcji rol­nej ma na celu również pro­jekt ustawy o scaleniu i wy­mianie gruntów.
W myśl projektu grunty roz­

drobnione, znajdujące się w sza­
chownicy oraz nadmiernie zwężo­
ne lub wydłużone, albo tworzące 
enklawy i pół"nklawy mogą być 
scalane. Scalaniem można obejmo 
wać grunty w jednej lub kilku 
wsiach. Przeprowadzanie tego pro 
cesu na gruntach pod zabudowa­
niami wymaga jednak zgody ich 
właściciela.

W projekcie ustawy określa się, 
że w celu racjonalnego ukształto­
wania gruntów należących do jed 
nostek gospodarki uspołecznionej 
można przeprowadzać wymianę z 
indywidualnymi gospodarstwami 
rolnymi. Każdy właściciel scala­
nych lub wymienianych działek 
ma otrzymać grunty o równ“i war 
tości szacunkowej. W przypadkach, 
gdyby to było niemożliwe, bedzie 
się stosować dopłaty pieniężne.

PAP

Gwałtowne walki na frontach Wietnamu
Blisko 16 tys- Amerykanów zginęło od początku br.

W środę na Demokratyczną Republikę Wietnamu znów po­
sypał się grad bomb amerykańskich. Piraci powietrzni USA 
tym razem skoncentrowali swe ataki w południowych rejo­
nach kraju, bombardując różne obiekty zarówno cywilne, 
jak i wojskowe.Region Hanoi z uwagi na nie sprzyjające warunki atmosfe­ryczne jest w tych dniach nie­dostępny dla amerykańskich bombowców. Nad Hanoi sygna lizowano jedynie przeloty a- merykańskich samolotów zwia dowczych. W środę nad stoli­cą DRW strącono jedną z ta­kich maszyn. Inną piracką ma szynę zestrzelono w środę nad prowincją Nghe An.Z Wietnamu Południowego napływają dalsze doniesienia o walkach toczonych przez siły wyzwoleńcze z oddziałami ame rykańskich agresorów i ich saj gońskich sojuszników.

Decyzją reżimu „czarnych pułków 
Hikow” życzenia z okazji Nowego 
Roku od osobistości cywilnych, woj 
skowych oraz od korpusu dyplo­
matycznego będzie przyjnjowal wi 
cekról generał Jeorjos Zoitakis. Mi 
nister spraw wewnętrznych junty 
opublikował program uroczystości 
noworocznych w Atenach, w któ­
rym nie uwzględnia sie króla Kon 
stantyna, Łącząc ten fakt z ustano 
wionym w środę „starym urzędem 
regenta” obserwatorzy przypuszcza 
ją, że reżim wojskowy nie spodzie 
Wa się szybkiego powrotu monar­
chy. (PAP)
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Tito odwfedzi ZRA
Prezydent ZRA, Naser spotkał 

się z jugosłowiańskim ministrem 
spraw zagranicznych. Nikezicem. 
Rzecznik MSZ ZRA oświadczył, że 
prezydent Jugosławii Tito odwie­
dzi w końcu przyszłego miesiąca 
ZRA.

Order dla Koniewa
W związku z 70-rocznicą urodzin 

oraz za zasługi wobec państwa i 
sił zbrojnych ZSRR marszałek 
Iwan Koniew odznaczony został 
Orderem Lenina.

Narkotyki w US-Army
21-letni John Steinbeck, syn wy­

bitnego pisarza amerykańskiego 
oświadczył, że 75 procent żołnie­
rzy amerykańskich stacjonujących 
w Wietnamie pali marihuanę.

Plany reorganizacji
Po posiedzeniu gabinetu brytyj­

skiego rozeszły się pogłoski że pre 
mier Wilson zamierza zreorgani­
zować swój rząd. Mówi się O moż 
liwości ustąpienia ministra obro­
ny i dwóch wyższych urzędników 
w tym resorcie.
Podejrzany o współudział
Do biura szeryfa w Los Ange­

les zgłosił sie 49-letni Bradley. 
którego, prokurator okręgowy w 
Nowym Orleanie oskarżył o współ 
udział w zamordowaniu Kennedy’- 
ego Jego obrońca oświadczył, że 
będzie dążył do tego by jego 
klient nie został oddany w ręce 
prokuratora Garrisona.

Rozwód po meksykańsku
Amado Rivera Rivas z San Luis 

Potosi (Meksyk) wniósł sprawę dc 
miejscowego sądu o rozwód. Proś­
bę motywował tym że nie może 
już dłużej wytrzymać ze swoja 
ioną. która go nieustannie bije. 
Rivas jest inspektorem policji.

Usprawnienie 
na poczcieW celu przyspieszenia obsłu gi na poczcie Ministerstwo Łączności zmienia od 1 stycz­nia 1968 r. system przyjmowa­nia przekazów pocztowych, Wprowadzając do obiegu pocz­towego nowy, trzyodcinkowy blankiet przekazu.Trzeci odcinek przekazu sta nowić będzie pokwitowanie dla nadawcy, podobnie jak przy wpłatach na rachunki w NBP i PKO. Nowe przekazy przyj­mowane będą początkowo je­dynie w placówkach poczto­wych Warszawy i woj. war­szawskiego. (PAP)

Załoga „Cegielskiego" 
wykonała plan roczny

Dla załogi „Cegielskiego” to był dobry rok — oświadczył 
wczoraj dziennikarzom dyrektor naczelny HCP — Fr. Adam 
kiewicz. Po niepowodzeniach lat 1965/66 znowu wykonaliśmy 
plan produkcji globalnej uzyskując przy tym nie notowany 
od lat wzrost wydajności pracy — o 12,3 procenta!W porównaniu z rokiem ubie głym zatrudnienie w HCP wzrosło tylko o 2,5 procenta lecz produkcja o 13,5 procenta a eksport o 3,5 procenta, w tym do krajów kapitalistycznych o 66 procent.Uzyskanie tych niewątpli­wych sukcesów nie byłoby mo

Pożegnanie 
ambasadora PRL 

w ZSRRW czwartek w godzinach wieczornych opuścił Moskwę udając się do kraju dotych­czasowy ambasador PRL w ZSRR, Edmund Pszczółkowski wraz z małżonką. (PAP)
20 Lat

proklamowania
rapubitki

W Rumunii
ob-Dzisiaj naród rumuński 

chodzi 20 rocznicę proklamo­
wania Republiki. Na zdjęciu: 
fragment nowej dzielnicy miesz 

kaniowej w mieście Braiła.
Fot. — CAF

żliwe bez wielkiego nacisku za łogi na modernizację produkcji i usprawnianie organizacji pra cy. W 1967 roku Zakłady wypu ściły około 20 nowych wyro­bów w tym 2 nowe typy silni ków dużej mocy, 4 nowe typy wagonów i kilka na wskroś no woczesnych typów obrabiarek.W całej rozciągłości powiódł się wprowadzony na początku roku eksperyment zaostrzenia norm pracy (średnio o 9,2 pro­centa) przy utrzymaniu niez­mienionego funduszu płac. W mi nionym roku średnie płace wzrosły o 6,9 procenta. Wzrost pomysłowości w dziedzinie techniki i organizacji wytwa­rzania przyniósł zakładom je­szcze jedną korzyść: obniżkę globalnych kosztów wytwarza­nia o 4 procent. Biorąc pod uwagę fakt, że „Cegielski” daje roczną produkcję o warto ści około 4 miliardów złotych, oszczędności będą pokaźne.Obok blasków są jednak i cienie. Zakłady nie wykonały planowanej liczby obrabiarek. Podobno złożyły się na to przy czyny obiektywne. Ponieważ przyczyny te działały także w latach ubiegłych, warto je zba dać wnikliwie, aby nie było po dobnych kłopotów w nowym roku, (pch)

W środę w odległości 480 km na północ od Sajgonu amery­kańskie helikoptery z żołnie­rzami na pokładzie wylądowa­ły pomyłkowo... na pozycjach zajmowanych przez 2 kompa­nię żołnierzy Frontu Wyzwo­lenia. Rozgorzały gwałtowne walki, podczas których Amery kanie ponieśli straty sza.Nwa- ne na 12 zabitych i 31 ciężko rannych.Nieco dalej na południe na tych samych terenach w nocy ze środy na czwartek partyzan ci ostrzelali z moździerzy o- bóz zajmowany przez bryga­dę wojsk USA, raniąc 39 żoł­nierzy.W środę w odległości 16 km od strefy zdemilitaryzowanej patrioci strącili 2 amerykań­skie helikoptery, które wspie­rały w walkach oddziały reżi­mowe.
Wietnamska Agencja Informacyj­

na powołując się na doniesienia 
Agencji Wyzwolenie, podaje że w 
dniach od 24 listopada do 10 grud 
nia siły patriotyczne działające w 
delcie Mekongu, wyeliminowały z 
walk ponad 2 tys. żołnierzy prze­
ciwnika, w tym przeszło 400 żołnie 
rzy i oficerów amerykańskich.

Podczas zażartych bojów patrio­
ci południowowietnamscy zniszczy 
li 15 samolotów i 6 transporterów 
opancerzonych, wysadzili w powie 
trze 3 mosty i zdobyli wielką ilość 
broni. W tym samym okresie pa­
trioci zlikwidowali na tych tere­
nach 30 tzw. „strategicznych wsi”.

Rzecznik amerykańskiego korpu­
su ekspedycyjnego w Wietnamie po 
dał w czwartek dane dotyczące 
strat poniesionych od początku bie 
żącego roku. Według oficjalnych, a 
więc niewątpliwie zaniżonych da­
nych. w okresie od początku bie-

Nowi dezerterzy 
z armii USAŻandarmeria wojskowa ame rykańskich sił zbrojnych w Ja ponii powiadomiła w czwartek główną dyrekcję policji, że „w dniu 15 grudnia 1967 r. dwóch żołnierzy amerykańskich prze­bywających w bazie Zama, bez pozwolenia opuściło koszary i nie powróciło do nich”.Jeden z dezerterów, Elic S. Freeman służył w jednostkach pomocniczych pierwszej bry­gady armii USA walczącej w Wietnamie, zaś drugi, Harvey Munday — w 502 oddziale służ by naziemnej lotnictwa tran­sportowego USA w Wietnamie. Obaj niedawno przybyli do Ja ponii na krótki urlop. (PAP)

żącego roku do 23 grudnia zginęło 
łącznie 15.812 Amerykanów biorą- 
cych udział w wojnie wietnam­
skiej. 52.665 żołnierzy zostało po­
ważnie rannych, a 866 uznano za 
zaginionych względnie wziętych do 
nsewoli. Liczba lekko rannych oce 
niana jest na 46.640.

RzeczniK podał równocześnie da 
ne dotyczące liczebności oddzia­
łów amerykańskich i innych wal­
czących u ich boku w Wietnamie 
Południowym. Oddziały amerykań­
skie liczą 478 tysięcy ludzi, tj. o 
5.200 przewyższają najwyższą licz­
bę żołnierzy amerykańskich zaan­
gażowanych swego czasu w woj­
nie koreańskiej. Liczebność oddzia 
łów innych krajów uczestniczących 
u boku USA w wojnie wietnam­
skiej wynosi 60 tysięcy ludzi.PAP

25-lecie wielkich 
akcji zbrojnych BCh Byli żołnierze Batalionów Chłopskich — bojowej organi­zacji podziemnego ruchu ludo­wego z lat okupacji — obcho­dzić będą wkrótce 25-lecie wielkich akcji zbrojnych prze ciw eksterminacji ludności Zamojszczyzny przez hitlerow ców.Bataliony Chłopskie stano­wiły wielką siłę w podziemnej walce narodu polskiego. Sku­piały blisko 160 tys. zaprzysię żonych żołnierzy. Kronikarzom czasów okupacji udało się od­notować ponad 1.400 poważ­niejszych akcji bojowych BCh, nie licząc tysięcy drobnych starć i aktów tzw. małego sa­botażu — co w sumie w znacz nym stopniu dezorganizowało łączność i zaopatrzenie wojsk okupanta, hamowało ludobój­cze praktyki faszystów.Szczególnie znane są nazwi­ska takich żołnierzy i dowód­ców BCh jak: Stefan Skoczy­

las „Konar”. Jan Pasiak, „Ja­wor”. Stefan Rodak „Roi”, 
Stanisław Jagiełło „Szuwara”, 
Jan Son ta „Ośka”, Józef Maś­lanka” „Mścisław Górka”, 
Edward Duda „Konarski”, 
Stanisław Wacholski „Kret”, 
Tadeusz Wojtyniak „Ułanek”, 
Narcyz Wiatr „Zawojna” i wielu wielu innych. (PAP)

Zniesienie wiz 
w Jugosławii, Jugosłowiańskie Zgromadze­nie Związkowe przyjęło w śro dę rządowy projekt ustawy o zniesieniu obowiązku posiada nia wiz wjazdowych przez wszystkich turystów z innych krajów, którzy chcą odwiedzić Jugosławię w okresie od 1 stycznia do 1 listopada przy­szłego roku. (PAP)

Uwaga Czytelnicy!

Już jutro
w sobotę

30 grudnia 1967 roku 
ukaźe się 

wydanie
noworoczne
„Głosu**

w objętości 10 stron

W „Wippofamie1

Wzrost wydajności 
poprawa dyscypliny pracy

64 proc, planowanego w 1968 r. przyrostu produkcji prze­
mysłu maszynowego ma być wynikiem zwiększenia wydaj­
ności pracy. Wydajność na 1 pracownika ma w tym prze­
myśle wzrosnąć o 7,1 proc., tj. w stopniu większym niż prze­
widywały pierwotne założenia planu 5-letniego na ten okres.Wymaga to dalszego dosko­nalenia organizacji produkcji i zarządzania, poprawy dys­cypliny pracy, przyspieszenia tempa wprowadzania do prak­tyki przemysłowej nowych roz wiązań technicznych i techno­logicznych.Tym też sprawom szczegól­nie wiele uwagi poświęcają konferencje samorządu robot­niczego w przemyśle maszyno­wym, które zatwierdzają pro-gramy swych rok.Oto,

realizacji zadań planu zakładów na przyszłyco o przyjętych przezKSR kierunkach działania mó­wi przewodniczący Rady Ro­botniczej poznańskiej „Wiepo-famy” H. Pawlak: Naszafabryka — producent obrabia­rek zespołowych, linii automa­tycznych i zespołów o charak-terze jednostkowym mazwiększyć produkcję o ponad 20 proc, przy równoczesnym wzroście zatrudnienia o 3,9 proc. Plan zakłada, że 80 proc, przyrostu produkcji uzyska sie w wvniku podniesienia wy­dajności pracy.
Chcemy to osiągnąć przede 

wszystkim przez stworzenie wa­
runków dla pełnego wykorzysta­
nia czasu pracy i umiejętności za­
łogi. Już w tym roku, dzięki wpro 
wadzeniu w życie zaleceń komi­
sji, powołanej po VII Plenum KC, 
zdecydowanie poprawiła się ryt­
miczność pracy. Potrafiliśmy usu­
nąć „wąskie gardło”, jakim był 
montaż maszyn. Bodźcem stał się 
wprowadzony system ocen i usta­
lania premii za rytmiczne dostar­
czanie części do montażu. A to 
właśnie decyduie o właściwym 
rytmie pracy całej fabryki.

Do niedawna konstruktorzy do­
konywali licznych, zmian w doku­
mentacji, nie oglądając się na moż 
liwości zaopatrzenia. Wprowadzi­
liśmy więc żelazna zasadę, że zmia 
ny konstrukcyjne można robić 
tylko wówczas, gdy w magazy­
nach są odpowiednie materiały.

Żeby przeciwdziałać rosnącej 
ostatnio absencji — zwłaszcza cho­
robowej — rozszerzamy działal­
ność zmierzającą nie tylko do za­
ostrzenia dyscypliny pracy, ale i 
poprawy warunków pracy, opieki 
nad zdrowiem robotników. Zorga­
nizowaliśmy już przychodnię psy­
chotechniczną. w I kwartale 1968 
roku uruchomimy stołówkę, a na­
stępnie oddamy do użytku nowy 
ośrodek wypoczynkowy. Przebu­
dowujemy wszystkie instalacje 
klimatyczno-wentylacyjne, wymie­
niamy osłony w obrabiarkach, in­
stalujemy podnośniki na stanowi­
skach roboczych. (PAP)

Wybuch kotła 
w szpitaluWczoraj w godzinach po­południowych mieszkańców Wildy poruszyła detonacja, jaka "dała się słyszeć również w innych dzielnicach miasta. Jak się okazało, z niewyjaśnio­nych dotąd przyczyn, nastąpił wybuch kotła centralnego o- grzewania w nowym gmachu Szpitala Ortopedycznego przy ul. Dzierżyńskiego. Siłą wy­buchu legła w gruzach ściana i dach kotłowni. W sąsiednich domach powypadały szyby. Cegły padały na ul. Krzyżową. Jedną z nich został ugodzony zamiatający ulicę dozorca. Le­karz stwierdził u niego złama­nie nogi.Wypadek na szczęście nie pociągnął za sobą dalszych ofiar w ludziach. W chwili wy­buchu nie było w kotłowni palaczy. Wdrożone dochodze-nie ustali przyczyny wypadku, (za)

POGODA
Jak przewiduje PIH-M. 29 bm. 

bedzie zachmurzenie duże, miej­
scami opady śniegu z deszczem i 
deszczu Dalszy wzrost tempera­
tury. Wiatry umiarkowane i dość 
silne.



Upowszechniajmy poznańskie umiłowanie ładu 
dyscypliny i gospodarności

Noworoczne życzenia fana Szydlaka - I sekreterza KW PZPR w Poznaniu

Jubileusz Z. Piękniewskiego

AA * czora^ Przed kamerami 
yy poznańskiej TV i mi­

krofonem Polskiego Ra 
dia wystąpił — Jan Szydlak 
I sekretarz KW PZPR w Po 
znaniu, który złożył miesz­
kańcom Wielkopolski i Po­
znania noworoczne życzen-a. 
Poniżej zamieszczamy pełny 
tekst tego przemówienia.

DRODZY TELEWIDZOWIE 
I RADIOSŁUCHACZE!
MIESZKAŃCY POZNANIA 
1 WIELKOPOLSKI!Pozwólcie mi, korzystając z uprzejmości Poznańskiej Roz­głośni i Telewizji, przy pożeg­naniu kolejnego roku naszego wspólnego trudu i działania podzielić się z Wami, paroma ogólnymi refleksjami.Nie szczędził nam ten rok trosk — zwłaszcza w decydu­jącej dla ludzkości — sprawie pokoju światowego.W wyniku zbrodniczej eska­lacji działań wojennych Sta­nów Zjednoczonych w Wiet­namie oraz imperialistycz­ne — syjonistycznej agresji Izraela na kraje arab­skie, wiszący nad światem groźny cień konfliktu atomo­wego stał się jeszcze bardziej odczuwalny. Jest więc dużym osiągnięciem świata socjalisty­cznego, a zwłaszcza Związku Radzieckiego, że mimo trudno­ści piętrzących się na drodze pokojowego współistnienia — glob ziemski, na którym na­gromadzono dość środków dla unicestwienia całego dorobku ludzkiej cywilizacji, nie został wtrącony w otchłań wojny światowej.Wejdziemy więc w nowy rok, bogatsi w siły i doświad­czenie oraz przekonanie w sku' teczność prowadzonej przez nas i decydującej o losach ludzkości, walki o uniemożli­wienie konfliktu nuklearnego.Doświadczenie mijającego ro 
ku potwierdza prawdę, którą głoszą marksiści, a do której dochodzą coraz to szersze krę­gi ludzkości, że świat bez wo­jen, bez masakr ludzkości, bez głodu, nędzy i pogardy czło­wieka stworzyć może jedynie socjalizm, a dojść do niego można tylko w drodze okiełza­nia i usunięcia imperializmu z areny dziejów.Nic zresztą nie przemawia dziś silniej za socjalizmem niż nasza walka przeciw niebez­pieczeństwu masowej zagłady. Ludzkość bowiem pragnie po­koju, zdaje sobie sprawę z bez miaru nieszczęść, jakie pocią­ga za sobą wojna we współ­czesnych warunkach i dlatego opowiadać się będzie coraz to pełniej za tą ideologią, która niesie jej wyzwolenie od wszelkiej wojny — a więc za socjalizmem.My zaś, dla których socja­lizm jest od lat busolą narodo­wego rozwoju, nie szczędźmy sił ani zdolności dla budowa­nia silnej socjalistycznej Pol­ski, silnej gospodarczo, mili­tarnie, jak i silnej jednością wszystkich Polaków, służących swej Ojczyźnie. W ten sposób najlepiej służymy również o- gólnoludzkiej sprawie pokoju.

DRODZY PRZYJACIELE!Zgodnie z najlepszymi tra­dycjami naszego regionu, nie zmarnowaliśmy czasu, który mija i to mija bezpowrotnie. Już dziś wiemy, że dynamika wzrostu produkcji przemysłu miasta Poznania i Wielkopol­ski będzie w tym roku więk­sza niż by to wynikało z pla­nu 5-letniego a planowana wartość produkcji globalnej przemysłu zostanie przekroczo na o ponad 1,5 miliarda zło­tych. W krajobrazie Wielkopo! ski wyrasta trzecia Elektrow­nia Pątnów, w której w tym roku w służbę gospodarki o- gólnonarodowej oddaliśmy już 400 MW energii, a w Kole roz poczęły przed terminem prace jedyne w kraju zakłady ma­teriałów ściernych.W końcową fazę wkroczyły 
w tym roku prace w odlewni śremskiej i w nowym roku przemysł nasz wzbogaci sie już w odlewy z tego zakładu Wspólny jakże owocny trud robotników, techników i inży­nierów przemvsłu i budownic­twa przekształca oblicze Wiel­
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kopolski i stwarza silne pod­stawy dalszego naszego rozwo­ju.W rolnictwie, jak dobrze wie cie, rok ten przyniósł nam również dalszy postęp za­równo we wzroście produkcji roślinnej i hodowlanej jak w zakresie modernizacji i rekon­strukcji naszego rolnictwa, tak iż mogliśmy odstawić dla państwa ponad pół miliona ton zbóż z tegorocznych zbio­rów. Jest to poważne osiągnię cie naszych rolników indywi­dualnych, pegerowskich i spół­dzielczych, wszystkich ludzi pracy wsi.Dzięki lepszej pracy osiągnę liśmy nie tylko większe niż pla nowaliśmy wyniki przemysłu i rolnictwa, lecz również mo­gliśmy rozwiązać szereg spraw istotnych dla poprawy warun­ków bytowych naszej ludnościW tym roku rozpoczęło ży­cie w nowych mieszkaniach ponad 12 tysięcy rodzin mia­sta Poznania i Wielkopolski. Jest to największa liczba mie­szkań oddanych do użytku w ciągu roku w okresie powojen nym. Nadal jednak nie zaspo­kajamy potrzeb w tej dziedzi­nie. sądzę więc, że nasi budów niczowie uczynią wszystko, by przyspieszyć rozwój budownic twa mieszkaniowego, poprawia jac przy tym odczuwalnie jegc jakość. Niemało również pozo­stało do zrobienia w zakresie terminowego i dobrego prze­prowadzania remontów miesz- kań starych.Po rozwiązaniu sprawy pro­dukcji gazu dla potrzeb mia­sta Poznania, uczyniliśmy w roku bieżącym krok dalszy, u- ruchamiając nowe ujęcie wody dla miasta oraz w sposób wi­doczny przystąpiliśmy do re­konstrukcji śródmieścia Pozna nia i rozwiązywania potrzeb środowiska akademickiego w drodze rozbudowy wyższych uczelni.I mimo tego, że zaistniałe w bieżącym roku dysproporcje, naruszające równowagę ryn­kową, spowodowały koniecz­ność podniesienia cen na mię­so i jego przetwory co rzecz jasna spowodowało przejścio­wy, odczuwalny wzrost kosz­tów utrzymania, to bilans go­spodarczy tego roku jest ze wszech miar optymistyczny i nie ma takiej dziedziny życia w Wielkopolsce, w której nie nastąpiłyby zmiany na lepsze.Fakt, że Wielkopolska i jej ludzie zyskują sobie szacunek i. poważanie, że wysiłki nasze przynoszą nam wysokie uzna­nie jest przede wszystkim za­sługą ludzi pracy naszego re­gionu, wszystkich rzetelnie pra cujących ludzi przemysłu i bu­downictwa, rolnictwa i komu­nikacji, oświaty i kultury, służ by zdrowia i handlu, słowem wszystkich dziedzin naszego życia.Kształtujmy więc i upo­wszechniajmy, zwłaszcza w młodym pokoleniu, zgodnie z tradycją Wielkopolski, jakże społecznie cenne walory posta­wy ludzkiej, jak zamiłowanie do solidnej pracy, wewnętrz­ną potrzebę dobrego wywiązy­wania się ze swych obowiąz­ków, czy doceniania spraw drobnych, składających się na rzetelny efekt społeczny.O ileż bogatszym byłby nasz dorobek — gdyby cenione po­znańskie umiłowanie ładu i po rządku, poszanowanie prawa i poczucie społecznej dyscypli­ny, czy wreszcie racjonalne wartościowanie spraw i gospo­darność — były powszechną podstawą działania wszystkich naszych mieszkańców.Ileż to trudności 1 kłopotów zniknęłoby z naszego życia, gdyby troska i umiejętność nailepszego wykonania powie­rzonej pracy była troską po­wszechną i cechowała wszyst­kich wytwórców.Pragnę w imieniu Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjed­noczonej Partii Robotniczej zło żvć najserdeczniejsze oodzięko wania wszystkim ludziom nra- cy Wielkopohki za wvsiłek i trud, który rozwna nasz re­gion, wzbogaca nasze źvcie i przvsnarza nam szacunku i u- znania.

Będziemy nadal konsekwent nie zmierzać do lepszej, bar­dziej zgodnej z ideałami socja­lizmu, praktyki naszego dnia codziennego, karczując z Wa­szą pomocą pojawiające się chwasty i usuwając z niego istniejące jeszcze trudności.Zwiększajmy więc wysiłki na rzecz usuwania z naszego życia pasożytnictwa, praktyki żerowania na społeczeństwie poprzez bogacenie się jego kosz tern, usuwania przęjawów wszelkiej niesprawiedliwości i praktyk krzywdzących ludzi. Nadal nie będziemy szczędzić sil w usuwaniu zjawisk kumo­terstwa i klikowości, poprzez dalszy rozwój demokracji so­cjalistycznej, pełnej jawności decyzji i umacnianie socjali­stycznych form samorządu, tak, by coraz bardziej znikały z naszego życia resztki prak­tyk właściwych dla ustroju, w którym człowiek człowiekowi był wilkiem, by w to miejsce coraz pełniej rozwijały się sto­sunki oparte na zgodnej współ pracy ludzi pragnących szczę­ścia i zadowolenia zarówno dla siebie jak i wszystkich roda­ków.
DRODZY PRZYJACIELE!Pozwólcie mi — przekazać Wam — mieszkańcom m. Po­znania i Wielkopolski w imie­niu partyjnej organizacji PZPR życzenia — zdrowia, szczęścia i wszelkiej pomyśl­ności w tym Nowym Roku.Życzymy robotnikom, tech­nikom, inżynierom wszystkim pracownikom wielkopolskiego przemysłu, budownictwa i transportu — zadowolenia z wykonywanej pracy i dalszych osiągnięć w rozwoju naszej go­spodarki. Niechaj praca Wa­sza przysporzy nam jeszcze wiecej wartości na pożytek ogólnospołeczny i każdego z nas.Rolnikom wielkopolskim, ro botnikom rolnym PGR, spół­dzielcom produkcyjnym — wszystkim ludziom pracy na­szej wsi — życzymy obfitych plonów, dalszych postępów w rekonstrukcji naszej wsi, jak nailepszego wywiązania się z zadań, które tu w Poznaniu przedstawił tow. Wiesław.Ludziom nauki, pracowni­kom wyższych uczelni, instytu tów i placówek naukowych, których efekty działalności od grywają coraz poważniejszą rolę w naszym rozwoju — ży­czymy dalszych osiągnięć na niwię naukowej i dydaktycz­nej.Pracownikom i działaczom kultury, oświaty i służby zdro wia, wszystkim, których dzia­łalność służy człowiekowi — życzymy, by ich twórczość przyniosła im maksymalne za dowolenie, służyła rozwojowi sił umysłowych i fizycznych człowieka i kształtowaniu je­go osobowości.Razem zaś złóżmy jak naj­lepsze życzenia współtowa- rzyszkom naszego życia — ko­bietom Wielkopolski, naszym matkom, żonom i siostrom, które obok pracy zawodowej, domowej i działalności społecz nej ponoszą jakże społecznie odpowiedzialny ciężar wycho­wania dzieci.Życzymy im dużo szczęścia i radości, dużo zadowolenia z życia rodzinnego w nadcho­dzącym Nowym Roku.Społeczeństwo nasze szacun­kiem otacza tych, którzy po latach trudu i znoju przeszli na zasłużony odpoczynek, ży­czymy im zdrowia i spokojnej starości, tym zaś, którzy zrzą­dzeniem losu lub znękani cho­roba nowy rok witać będą w szpitalach i sanatoriach — ży­czymy szybkiego powrotu do zdrowia.Wszystkim żołnierzom, pod­oficerom i oficerom jednostek Ludowego Wojska Polskiego, stacjonujących w Wielkopol­sce i cieszących się powszech­ną sympatią, strzegących na­szej pokojowej pracy — skła­damy życzenia dobrego wyko­nywania najświętszego patrio­tycznego obowiązku Polaka.W Nowym Roku, w którym przypada 50 rocznica pięknego i zwycięskiego zrywu naszej 

ludności w Powstaniu Wielko­polskim, oddając cześć bohater stwu tych dni krzewić będzie my sławę polskiego oręża i pa triotycznej postawy Wielko­polan.Naszej młodzieży — od któ­rej zależy dalsza przyszłość kraju — życzymy pomnażania naszego dorobku, wzbogaca­nia swej wiedzy i doświadcze­nia życiowego. Nie traćcie swego krytycyzmu, takie jest prawo młodości, ale nie zapo­minajcie, że najlepszą skarbni cą doświadczeń są doświadczę nia Waszych ojców i matek.U progu więc Nowego Roku, roku nowych zadań i nowych nadziei, patrząc z ufnością w przyszłość, którą sami tworzy­my, wierząc w stale potwier­dzaną przez życie słuszność na szej sprawy — ślemy Wam wszystkim poznaniakom i Wielkopolanom — staropol­skie: DO SIEGO ROKU! Dzieci ze Szkoły Podstawowej nr 
97 składają życzenia Jubilatowi.

Fot. — K. Przychodzki

Nowa niezwykła operacja 
w Republice Południowej Afryki

Ze szpitala Freere w East London w Republice Połud­
niowej Afryki przyszła obecnie wiadomość o zupełnie nie­
zwykłej operacji dokonanej tam z początkiem listopada br. 
Wiadomość tę ogłoszono dopiero teraz, kiedy można już 
stwierdzić z całą pewnością, że operacja jest udana.Pacjentem był 21-letni Chri- stoffel Strydom, kolejarz, któ­ry uległ nieszczęśliwemu wy­padkowi w czasie pełnienia służby: podczas spinania loko­motywy z wagonem towaro­wym dostał się między bufory, które zmiażdżyły mu całą doi-

Poznaniacy wśród 
laureatów

20—22 bm. odbyło się posiedzenie 
Jury w sprawie konkursu na pro 
Jekt pomnika ku czci ofiar obozu 
zagłady na Majdanku w Lublinię.

Na konkurs wpłynęło 140 prac z 
całej Polski. Jury wysoko oceniło 
artystyczny poziom konkursu oraz 
duży wkład pracy i inwencji twór 
czej.

Przyznano następujące nagrody: 
II nagrodę otrzymali: art. rzeźb. 
Stanisław Strzyżyński z Nałęczo­
wa oraz arch. wnętrz Juliusz Kłe 
czek z Lublina: trzy trzecie na­
grody: prof. Bazyli Wojtowicz 
ZPAP Poznań, mgr inż. arch. Jerzy 
Schmidt SARP, TUP Poznań; Kry 
styna Troutsolt, Jan Lec, Andrzej 
Nodzykowski — studenci V roku 
Wydz. Architektury Politechniki 
Warszawskiej: inż. arch. art. rzeźb. 
Wiktor Tołkin przy współpracy 
inż. Janusza Dębka z Gdańska.

Ionesco w Warszawie
2 stycznia przybędzie do Polski 

zespół jednego z najwybitniejszych 
reżyserów i aktorów francuskich 
Jacouesa Mauclaira, który na sce­
nie Teatru Dramatycznego zaprezen 
tuje trzy sztuki Eug.ene Ionesco- 
.Król umiera” (3(4 stycznia) oraz 
.Krzesła” i ..Lekcje” (5. I.).

Do stolicy nrzyjedzie na kilka 
dni autor — Eugene Ionesco, któ­
ry ob^cn'7 bedzie na przedstawie­
niu. (PAP)
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Dzisiejszy serwis inłormocyln* 
opracował Janusz Marciszewski.

Wczoraj obchodził 75 rocznicę urodzin znany działacz
społeczny oraz polityczny w 
niewski, odznaczony za swe 
Pracy I klasy.W związku z jubileuszem przybyły do mieszkania Z. Piękniewskiego liczne delega­cje, które złożyły Jubilatowi serdeczne życzenia, oraz wrę­czyły wiązanki kwiatów i upo­minki. Wśród gości znaj­dowali się sekretarze Komitetu Dzielnicowego PZPR Poznań- Grunwald z I sekretarzem KD, 

Marianem Jakubowiczem, któ ry złożył Jubilatowi serdeczne życzenia i wręczył mu m. in. medal z okazji 50-lecia Rewo­lucji Październikowej. Wizytę Jubilatowi złożyli także prze­wodniczący Prezydium DRN Grunwald — Wacław Głowiń­
ski oraz przedstawiciele róż­nych instytucji, organizacji spo łecznych i zakładów pracy.Zygmunt Piękniewski jest znanym działaczem komuni­stycznym, który swoje życie po święcił walce o socjalizm i lepsze jutro klasy robotniczej. Uczestniczył on m. in. w rewo lucji 1905 r., był organizato­rem kilku wielkich strajków, 

ną część ciała — dolną część kręgosłupa wraz z rdzeniem kręgowym, kości miednicy, je­lita, pęcherz, uda. Wszystkie na czynią krwionośne, mięśnie, skóra, nerwy — zmieniły się w jedną krwawą bezkształtną masę. Rannego natychmiast przewieziono do szpitala, gdzie lekarze zaraz przystąpili do o- peracji bez precedensu. Trwała ona pięć godzin.
Całą dolną część ciała trzeba by 

ło amputować, wraz z kręgosłu­
pem, miednicą i nogami. Trzeba 
było usunąć część jelit i pęcherz, 
zastąpić je protezami. Trzeba było 
sztucznie stworzyć jakąś podporę 
dla tych protez.

Operację trzymano w tajemnicy. 
Stan pacjenta był bardzo ciężki, 
tym cięższy, że w pierwszych ty­
godniach po operacji dwukrotnie 
wystąpiły objawy zapalenia opon 
mózgowych.

Gdy stan się nieco poprawił, le­
karze przystąpili do pierwszej se­
rii przeszczepów skóry. Szczepo- 
dawcą był ojciec pacjenta. Obec 
nie przeszczepy takie będą konty­
nuowane. Lekarze ze szpitala Free 
re chca przewieźć pacjenta na­
stępnie do Kapsztadu, by tam przy 
pomocy dalszych przeszczepów, już 
nie tylko skóry, stworzyć mu 
sztuczne pośladki, które umożli­
wia mu siedzenie.

Lekarze mają nadzieję, że pa­
cjent będzie mógł potem poruszać 
sie nrzy pomocy aparatu na wrot­
kach.Obecnie Strydom czuje sie dobrze. Pozostałe nadal ood ścisną opieką i kontrolą leka­rzy. Mą on trudności ze snem Skarży się, że w nocy musi kil kakrotMe zmieniać pozycję. W dzień czyta książki z biblio­teki sznitalnej/f odpoczywa na werandzie.„Sam nie wiem, co będę mógł robić w życiu powiedział w rozmowie z dziennikarzami. — BvĆ może nauczę 'się nowego zawodu, zostanę telefonista’’.

PAP

Wielkopolsce Zygmunt Pięk- 
zasługi Orderem Sztandaru działaczem KPP, PPS — Lewi cy, PPR, obecnie PZPR, działał aktywnie w wielu organiza- ciach politycznych i społecz­nych w Wielkopolsce. Pełnił on m. in. w pierwszym okresie po wyzwoleniu funkcję prze­wodniczącego Rady Narodowej Poznania, przewodniczącego Wojewódzkiej Rady Narodo­wej, kierownika Wydziału Kadr KW PPR. Był też człon­kiem Egzekutywy KW PPR.Pracy politycznej i społecz­nej oddaje się z zapałem w dal szym ciągu, mimo, że od prze­szło 10 lat przebywa na eme­ryturze. Jest obecnie człon­kiem Komitetu Dzielnicowego PZPR oraz prezesem Oddziału Związku Bojowników o Wol­ność i Demokrację na Grun­waldzie.Do licznych życzeń dla Jubi­lata dołącza się również redak cja „Głosu”, (b)

Grecka patnotka 
odznaczona w LondynieStowarzyszenie Dziennika­rzy Zagranicznych w Londy­nie odznaczyło Helenę Vlachos, wydawcę szeregu gazet grec­kich. specjalnym medalem „Za wybitne zasługi w dziedzinie dziennikarstwa”.Helena Vlachos była aresz­towana za akcję przeciwko greckiej juncie wojskowej, a ostatnio znajdowała się w a- reszcie domowym. Po przewro cie wojskowym w Grecji za­przestała wydawania swych pism, protestując przeciwko niezwykle ostrej cenzurze pra sy wprowadzonej przez juntę. Niedawno Helenie Vlachos u- dało się zbiec z Grecji do Lon­dynu. (PAP)
We wszystkich szkołach 
warszawskich

Ćwiczenia fizyczne 
w czasie lekcji

We wszystkich szkołach podstaw 
wowych oraz średnich ogólno­
kształcących i zawodowych na te 
renie Warszawy wprowadzone zo­
staną w czasie lekcji i zajęć war­
sztatowych krótkie, 3—5-minutowe 
ćwiczenia fizyczne. Jak stwierdzo 
no ćwiczenia takie zapobiegają w 
poważnym stopniu powstawaniu 
u dzieci wad postawy, dają mło­
dzieży konieczny wypoczynek i 
odprężenie w czasie lekcji, wyma 
gających szczególnego napięcia u- 
wagi i skupienia myśli, jak np. 
matematyka, czy fizyka.

W myśl zarządzenia Kuratora, 
ćwiczenia w czasie lekcji i zajęć 
warsztatowych powinny być wpro 
wadzone we wszystkich typach 
szkół najpóźniej do dnia 1 lute­
go 1968 r. Okres jaki upłynie do 
dnia rozpoczęcia ćwiczeń poświę­
cony będzie na przygotowania or­
ganizacyjne. Szkoły otrzymały Już 
opracowany przez Okręgowy Ośro 
dek Metodyczny niezbędny mate­
riał pomocniczy, zawierający ze­
stawy odpowiednich ćwiczeń.

PAP

Rośnie liczba 
ofiar bomby „A“W szpitalu dla ofiar wybu­chu bomby atomowej w Naga saki zmarły w środę dalsze dwie osoby. W ten sposób liczba ofiar choroby popromiennej w tym tylko szpitalu za rok bieżący doszła do 100.

PAP
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• Na poddaszu domu przy ul. 
Złotowskiej wybuchł pożar. Od 
wadliwie działającego komina za- 
naliła sie belka. Ogień zlokalizowa 
ła wezwana Straż.

• W bójce jaka wynikła w Kle- 
krzu, na ul. Poznańskiej Edmund 
C. został pokłuty nożem w piersi 
a Małgorzata Z. pchnięta nożem w 
ramię. Przewieziono ich do szpita 
la.

• W mieszkaniu przy ul. Gwiaż- 
dzis*ej Przemysław O. oblał sig 
wrzątkiem kawy doznając oparzeń 
nóg I i II stopnia.

• Na skrzyżowaniu ulic Dzier­
żyńskiego i Marchlewskiego tram­
waj linii nr; 9 zderzył się z baga 
żówką. Pojazdy uległy uszkodze­
niu.

• Z górą pół godziny trwała 
wczoraj po południu przerwa w ko 
munikacji tramwajowej w kierun­
ku Rataj i Osiedla Warszawskie­
go. Przyczyna: pantograf „ósemki” 
zerwał sieć napowietrzną, powodu 
jąc krótkie spięcie, (za)
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Nie być biernym

Postanowiłam napisać, po­
nieważ dawno mnie samq 
nurtują problemy nowoczes 

ności. Mam 18 lat, można by po­
wiedzieć, że na ten temat nie mam 
nic do powiedzenia. Tak przynaj­
mniej w większości twierdzą do­
rośli.

Cóż czasami I tak bywa, że 
18-latek ma bardzo płytkie poję­
cie o nowoczesności, które spro­
wadza się tylko do „prywatek”, 
długich włosów itp. U mnie, nie 
chwaląc się, jest inaczej. Patrzę 
raczej trzeźwo na świat. Nie żyję 
złudzeniami ani też wyobraźnią, 
dlatego mniej rozczarowań przy­
nosi mi rzeczywistość.

Wasze pytania są jak najbar­
dziej typowe dla dzisiejszej mło­
dzieży. Zacznę od tego, co zamie­
rzam osiągnąć w życiu. Jest to 
moim zdaniem najważniejsze i za­
leży w dużym stopniu ode mnie. 
Pierwszym celem w życiu, który 
chciałabym osiągnąć to zdobyć 
dobry zawód, interesujący (cieka­
wy), aby być w życiu niezależną, 
albowiem moim zdaniem to mi 
zapewni byt dó śmierci. Chciała­
bym, aby moje życie nie składało 
się z samych przyjemności, chcia­
łabym udzielić się społecznie, coś 
zrobić dla społeczeństwa, aby zo­
stała po mnie pamięć. Byłabym 
w oełni szczęśliwa, gdybym czuła 
się potrzebną, komuś lub czemuś.

Inny cel, mniejszy: (to właści­
wie marzenie) wzorowy mąż (wyj­
dę za mąż tylko z miłości i tylko 
za biednego bowiem człowiek 
biedny finansowo jest bogaty w 
uczucia, których brak człowieko­
wi bogatemu finansowo).

Jakie są nasze ideały życiowe? 
Ja nie mam jeszcze wyrobionego 
poglądu, ale wyobrażam sobie, 
ideał życiowy jako człowieka, któ- 
ry żyjac poświęca siebie dla in­
nych (bezinteresownie); to prze­
de wszystkim człowiek z sercem, 
który posiada dużo doświadcze­
nia, dużo wycierpiał I dlatego 
zrozumie każde cierpienie ludz­
kie. Potrafi uszanować godność 
człowieka. Człowiek, który uważa 
się za nowoczesnego, nie musi 
wcale ubierać się modnie, nosić 
długie włosy itp., ale może też 
oczywiście to robić, nie potę­
piam go za to, jeśli w jego gło­
wie nie ma pustki. Bo fryzura, czy 
ubiór nie świadczą o tym, czy ten 
człowiek jest „pusty".

Ale człowiek nowoczesny to nie 
tylko taki, który hołduje dzisiej­
szej modzie; to także taki, który 
jej właśnie nie popiera.

Być człowiekiem nowoczesnym 
to być człowiekiem czynnym, ni­
gdy biernym, poddającym się 
ogólnemu prądowi.

Majka z' Krotoszyna

Odpowiedzi 
udzieli życie

Ciciałbym i ja zabrać głos 
w Waszej dyskusji MŁODZI 
- NOWOCZEŚNI, która po 

dyskusji MŁODZI NA ROZSTA­
JACH jest drugą dyskusją na te­
maty młodzieżowe w ostatnim 
czasie, za co Redakcji „Głosu” 
należą się wyrazy uznania.

Jacy jesteśmy? Jakie mamy 
ideały? Co chcemy w życiu osią­
gnąć? Są to pytania, jakie my, 
młodzi obywatele Polski Ludowei 
często sobie zadajemy. Pytania, 
które w wielu wypadkach pozo- 
stają bez odpowiedzi.

Oczywiście ideałem każdego 
młodego człowieka jest zdobyć 
maksimum wiedzy. Jedni wiedzę 
tę zdobywają na wyższych uczel­
niach, drudzy — w specjalistycz­
nych szkołach zawodowych. Póź­
niej będąc takim czy innym spe­
cjalistą w danym zawodzie: ślu­
sarzem, nauczycielem, murarzem 
ekonomistą w przedsiębiorstwie 
próbują podnosić swoie zawodo­
we kwalifikacje. W naszym kro­
ju, jak i w całym cywilizowanym 
święcie, istnieje olbrzymi poster 
nauki i techniki i dłateao każdy 
kto chce dobrze wykonywać swó’ 
zawód, musi sie dokształcać. Jed­
nak istnieje jeszcze problem czo- 
Su, czasu na dalszą naukę. Praca

Skończenie na sir. 4

Od posirzyżyn do...
Kilka uwag o naszych obrzędach

Co to jest 
konwent seniorów?

Okres Gwiazdki i Nowego Roku jest bogaty w tra­dycyjne obrzędy naszego ludu. Warto z tej okazji przy­patrzeć się genezie naszych poi skich obrzędów i ich społecz­nym przemianom.„Obrzędy — jak notuje Słów nik Folkloru Polskiego pod redakcją Juliana Krzyżano­wskiego — są to ceremonie związane z kultem, zespoły o- kreślonych i zachowanych przez tradycję czynności, ges­tów i słów stanowiących stro­nę zewnętrzną uroczystości wie rzeniowych oraz aktów społecz no prawnych”. Obrzędy stare są jak ludzkość i nakładają się swą tradycją na nowe formy kulturowe z wieku w wiek. Stąd np. w naszych obrzędach ludowych wyśledzić można na wet wpływy religii antycznych nie mówiąc o obrzę­dach starosłowiańskich, któ­rych szczątki zachowały się po dzień dzisiejszy (np. noc Kupa ły czy Zaduszki).Polacy przed przyjęciem chrześcijaństwa mieli swój własny kalendarz obrzędowy i chrystianizm — początkowo przecież tolerancyjny — w du­żym stopniu przystosował się do istniejących świąt i obrzę­dów prasłowiańskich. Niektó­re z nich zresztą przez wiele dziesiątek lat zachowały swój pierwotny charakter, trwając równolegle obok nowo zapro­wadzanych obyczajów i obrzę­dów.Legenda np. mówi, że na po strzyżyny Ziemowita, syna Pia sta Kołodzieja, przybyli dwaj wędrowcy, którzy okazali się aniołami. Początek tej legen­dy zbiega się z rozwojem chrze ścijaństwa na ziemiach pol­skich i jest — jak można do­mniemać — próbą akceptacji kościoła dla tego zupełnie świeckiego obrzędu. Postrzyży ny były bowiem obrzędem o charakterze świeckim, nie mieszczącym się w obyczajach religii prasłowiańskiej. Stano­wiły po prostu symbol społecz nego uznania pierwszej dojrzą łości męskiego potomka rodu, wkraczającego z dzieciństwa w okres wieku młodzieńczego, pozwalającego na zaprawianie się w rzemiośle ojców.Z czasem jednak — w śred­niowieczu — kościół podporząd kował sobie wszystkie elemen­ty życia społecznego, nawet ob rzędy z natury swej zupełnie świeckie — cechowe i rycer­skie.Okres Odrodzenia, charakte­ryzujący się rozwojem nauki, sztuki i literatury, koncentru­jący zainteresowania filozo­fów i artystów na człowieku, jego życiu doczesnym, na moż­liwościach rozwoju ludzkiej in dywidualności — rodzi postu­lat laicyzacji kultury i huma­nizacji życia społecznego. Częś ciowe wprowadzenie w życie tego postulatu przynosi póź­niejszy okres — lata Oświece­nia.
Dzisiaj naród rumuński obchodzi święto państwowe — 20 roczni­cę proklamowania republiki. Pol­ska Agencja Interpress nadaje w zwią­zku z tym zestaw okolicznościowych in­formacji rumuńskiej agencji Agerpress.

NOWE ŚWIATŁA RUMUNII1033 wioski w Rumunii zostały w tym roku zelektryfikowane. W wielu rejo­nach kraju światło elektryczne pali się już we wszystkich wsiach. Do państwo­wego systemu energetycznego włączo­ne są na przykład wszystkie wioski w pbwodzie bukareszteńskim. Dobiega końca elektryfikacja Dobrudży. Z ener­gii elektrycznej korzysta obecnie ponad 1 milion 370 tysięcy gospodarstw rol­nych w całej republice.
770 TYSIĘCY PRZEPROWADZEKPrawie jedna trzecia domów mieszkał nych Rumunii wybudowana została w ciągu ostatnich 15 lat. W okresie od 1951 do 1966.roku państwo przeznaczy­ło na budownictwo mieszkaniowe ok. 23 miliardów lei. Za te fundusze wybudowa no lub zmodernizowano domy, do któ­rych wprowadziło się 770 tysięcy ro­dzin.Rozszerza się też — popierane przez państwo, udzielające długoterminowych kredytów bankowych — budownictwo mieszkaniowe ze środków własnych lu­dności. Indywidualne domy budowane są przede wszystkim na wsi.

20-Iecie proklamowania 
republiki w RumuniiW 1967 roku państwo przeznaczyło na inwestycje mieszkaniowe ponad 3.5 mi­liarda lei.

WYKONANO Z TRZCINYW Zakładach Włókien Syntetycznych w Braiła, wykorzystując jako surowiec trzcinę, rozpoczęto produkcję nowego materiału o nazwie „Basta”. Włókno to podobne jest do słomki ryżowej i służy m.in. do wyrobu kapeluszy, toreb, za­słon okiennych, tkanin dekoracyjnych itp.
LEKARSTWA ROSNĄ NA POLACHRumuńscy uczeni stale rozszerzają a- sortyment lekarstw i preparatów me­dycznych produkowanych z ziół rosną­cych w kraju. W ostatnich latach podję to produkcję lekarstw z około 160 gatun ków ziół.Szczególnie dużym uznaniem cieszy się preparat „Energovital” zalecany ja­ko środek na wzmocnienie organizmu, który w 1967 roku znalazł się w maso­wej sprzedaży w rumuńskich aptekach.

„FUS” 250W zakładach „Infrasyria” w Arad roz poczęto seryjną produkcję nowego typu

frezarki o nazwie „FUS 250” skonstruo­wanej przez rumuńskich inżynierów. Jest to frezarka o najwyższym poziomie technicznym mogąca-wykonywać kilka naście różnych operacji. Według oceny specjalistów „FUS 250” może być zali­czona do najwyższej klasy światowej.
JUBILEUSZOWE PREZENTYZ okazji dwudziestolecia proklamowa nia Rumuńskiej Republiki Ludowej w całym kraju rozwinęło się współzawod­nictwo mające na celu przysporzenie narodowej gospodarce oszczędności, do­datkowej produkcji itp.Nie pięć miesięcy przed terminem za kończono na przykład prace związane z rekonstrukcją zakładów aluminiowych w Slatina. Przebudowane i wyposażo­ne w nowoczesne urządzenia wydziały tego zakładu w 1968 roku będą mogły wyprodukować surowce i towary o war tości około 100 milionów lei więcej, niż przewidywały dotychczasowe plany.(Agerpress-Interpress)

Szeroką laicyzację życia spo łecznego, przy jednoczesnym głęboko tolerancyjnym stosun ku do wierzeń religijnych spo­łeczeństwa, realizuje jednak do piero współczesna rzeczywi­stość, koncentrująca działal­ność wszystkich instytucji wy chowawczych i kulturalnych wokół sprawy kształtowania osobowości ludzkiej, budzenia zainteresowania dla nauki, wie dzy, literatury i sztuki. Postę pująca coraz bardziej laicyza­cja życia społecznego dokonuje poważnych przemian w świa­domości i postawach społeczeń stwa polskiego, w jego obycza jach, które rodzą z kolei po­trzebę pełnego wyrażania się w nowych świeckich obrzę­dach i symbolach.W świetle tych zjawisk zmie nił się m. in. charakter urzę­dów stanu cywilnego, które po za sporządzaniem aktów spo­łeczno-prawnych zajęły się również organizowaniem ob­rzędów laickich, zaspokajają­cych potrzebę wyrażania i od­bierania uczuć, towarzyszących najważniejszym wydarzeniom w życiu człowieka.Laicki ceremoniał zawiera­nia małżeństw spotkał się z uz naniem społeczeństwa, stając się coraz bardziej powszech­nym i uroczystym. Przyczyni­ły się do tego m. in. coraz pięk niejsze wnętrza sal i lokali im towarzyszących, przeznacza­nych wyłącznie do zawierania związków małżeńskich, a sta­nowiących właściwą oprawę formalną tych uroczystości. Z niemniejszym uznaniem spot­kał się, stosowany już w wie­lu powiatach naszego woje­wództwa, obyczaj zapraszania do siedziby rad narodowych ro dziców nowo-urodzonych dzie­ci, w celu uroczystego wręcze­nia im pamiątkowego dokumen tu urodzenia. Nie znaczy to jednak, że urzędy stanu cywil­nego w pełni zaspokajają spo­łeczną potrzebę obrzędowości świeckiej. Takie momenty ży­cia człowieka jak osiągnięcie przez niego pełnoletnośći czy jubileusze pożycia małżeńskie go nie mają jeszcze ustalonych świeckich ceremonii obrzędo­wych, a organizowanie np. świeckich pogrzebów leży rów nież poza zasięgiem urzędu sta nu cywilnego, który w tym względzie ogranicza się jedy­nie do załatwiania formalności urzędowych w stosunku do ro­dziny zmarłego — poza kolej­nością.Rosnąca potrzeba wiązania ważnych dla człowieka momen tów z życiem społeczeństwa jest dowodem narastania pro­cesów integracyjnych naszego narodu oraz wyrazem jego po staw społecznych. Jej zaspoko jenie winno więc być jak naj­pełniejsze. O ile jednak w po­czątkowej fazie tworzenia się nowej, świeckiej obrzędowoś­ci urzędy stanu cywilnego mo gły same odpowiadać na to spo 

łeczne zapotrzebowanie, o ty­le dziś sprawa obrzędów świe­ckich musi się stać troską ca łego środowiska.W ceremonii świeckiego, u- roczystego zawierania związ­ków małżeńskich biorą już u- dział przedstawiciele rad za­kładowych i organizacji spo­łecznych 1 jest to zwyczaj bar dzo piękny i potrzebny. Cho­dzi jednak o to, by urzędy sta nu cywilnego miały w swoim zasięgu stały zespół działaczy społecznych, przedstawicieli miasta czy gromady, którzy staną się współtwórcami no­wych, odpowiadających potrze bom społecznym — obrzędów. Jest to zadanie, do którego re alizacji może się włączyć wie­le działających w terenie or­ganizacji jak: Liga Kobiet, Kół ka Rolnicze, Wielkopolskie To warzystwo Kulturalne, TSŚ, Towarzystwo Świadomego Ma cierzyństwa, SAiW i inne. Wszystkim przecież zależy, aby nasze obyczaje społeczne sta­wały się coraz bardziej pięk­ne, ludzkie 1 pełne głębokich etyczno-moralnych treści.
BARBARA MOSIĘŻNA

Nowa żywność 
dla świataWalka o zabezpieczenie no­wych zasobów żywnościowych dla głodującej ludzkości trwa z niesłabnącą siłą i w różnych rejonach świata badacze eks­perymentują z nowymi odmia nami roślin zbożowych i jadał nych. Wyniki ostatnich osiąg­nięć w tej dziedzinie zostały o- głoszone w trakcie spotkania najwybitniejszych genetyków, jakie odbyło . się w Wiedniu pod auspicjami Agencji Ato­mowej i Organizacji Wyżywię nia i Rolnictwa.W ciągu minionych dwóch lat, dzięki zastosowaniu napro mieniowania i nowych środ­ków chemicznych wyproduko­wano kilka nowych odmian roślin uprawnych, dających znacznie lepsze plony niż sto­sowane dotychczas odmiany konwencjonalne. I tak w Ja­ponii wyhodowano wcześnie dojrzewającą soję i dający ob­fitsze plony ryż, w Argenty­nie nową odmianę większej i wcześniej dojrzewającej brzos kwini, w Indiach pszenicę o większej zawartości proteiny, w Stanach Zjednoczonych da­jący bogatsze plony jęczmień. Również Szwecja wyhodowa­ła nowe odmiany jęczmienia, a Argentyna nowe, urodzajniej­sze odmiany pszenicy. Znacz­na część tych upraw weszła już do produkcji. (API)

Na postawione w tytule tej publikacji pytanie nie­łatwo odpowiedzieć lu­dziom, którzy tylko z grubsza orientują się w strukturze i or ganizacji rad narodowych. Mo żna nawet przyjąć, że wielu obywateli nigdy o konwencie seniorów nie słyszało. Trudno się temu dziwić.Konwent seniorów jest in­stytucją młodą. Np. Prezy­dium WRN w Poznaniu powo lało ją w 1961 roku, niektóre rady — głównie PRN — woje wództwa poznańskiego mają konwenty dopiero od 1965 ro­ku, natomiast w wielu radach niższych stopni organ tego ro­dzaju nie istnieje. Konwent seniorów jest jednak nie tyl­ko instytucją młodą i niepo- wszechną, ale również ustawo wo nie uregulowaną. Ustawa o radach słowem nie wspomi­na o takim organie. Jaka jest zatem jego geneza?Z ustawy o radach narodo­wych wynika, że sesję przygo towują: prezydium rady i ko­misje. Te ostatnie np. zostały zobowiązane do tego, by przed sesjami zasięgać opinii wybór ców w sprawach, które stano wić będą temat obrad. Projekt porządku obrad, sposób przy­gotowania sesji oraz miejsce, dzień i godzinę jej otwarcia ustala prezydium rady, ale w porozumieniu z przewodniczą cymi komisji rady. Otóż te właśnie zasady organizacji se­sji, zasady, których realizacja wymaga współdziałania pre­zydium z przewodniczącymi komisji, stanowią genezę pow stania konwentu seniorów. U- praszczając nieco zagadnienie można powiedzieć, że potrze­ba uzgodnienia różnych szcze­gółów dotyczących organizacji sesji zrodziła konwent senio­rów, który skupia m. in. przed stawicieli prezydium i prze­wodniczących komisji.Tych kilka słów wyjaśnie­nia potrzebnych było dla Czy­telników niezbyt zorientowa­nych w problematyce rad na­rodowych. Zrozumiałe, że rad nym i pracownikom aparatu administracyjnego rad nazwa „konwent seniorów” nie jest obca. A jednak wydaje się, że wielu spośród nich znalazłoby się w poważnych opałach, gdy by miało odpowiedzieć na py tanie postawione w tytule ni­niejszej publikacji. Ściślej mó wiąc, gdyby miało sprecyzo­wać charakter konwentu se­niorów i zakres jego działa­nia.I znów — tak jak na wstę­pie — trzeba powiedzieć: trud no się temu dziwić. Przecież z reguły regulaminy pracy rad, mało miejsca poświęcają­ce konwentowi seniorów, nie określają charakteru tego or­ganu. Nie określają więc go np. jako doradczy, pomocni­czy czy też jakikolwiek inny.Lektura wielu regulaminów pracy rad prowadzi nadto do 

wniosku, że konwent senio­rów znalazł się poza jakąkol­wiek kontrolą. A chyba powi­nien — okresowo informować radę o swej działalności. Za­stosowanie wobec konwentów takiej swoistej formy kontroli wydaje się być niezbędne. Choćby dlatego, że na ogół działalność tych organów nie ogranicza się jedynie do za­pewnienia współpracy prezy­dium z komisjami w zakresie organizacji sesji. Zadania kon wentów są często liczne, przy czym na plan pierwszy wysu­wa się niezmiernie istotny pro blem koordynowania działal­ności komisji. M. in. chodzi o to, by powiązać plany pracy komisji z -planem pracy rady.Fakt ten wymaga zarówno kontrolowania działalności konwentu seniorów jak i pod­niesienia jego rangi umniej-* szanej obecnie w wyniku przy jętego trybu ich powoływania.W przeciwieństwie do pre­zydium rady, które wybierane jest w głosowaniu tajnymi skład „prezydium stałych ko­misji” (bo tak można by na upartego określić konwent se­niorów) ustala się w sposób mechaniczny. Regulamin pra­cy rady stwierdza bowiem zwykle, że w skład konwentu wchodzą radni piastujący ta­kie, a nie inne stanowiska (a więc np. przewodniczący klu­bów radnych, przewodniczący komisji, członkowie prezy­dium rady). Tego automatyz­mu (jesteś przewodniczącym klubu — więc musisz być w konwencie) trudno niestety całkowicie uniknąć. Czyż w organie, który ma koordyno­wać prace komisji może za­braknąć któregokolwiek z przewodniczących komisji?Automatyzm należałoby jed nak wyrugować przynajmniej w powoływaniu przewodniczą cego konwentu. (W jednym z regulaminów pracy rady prze czytaliśmy: „Przewodniczą­cym konwentu seniorów jest każdorazowy przewodniczący sesji rady”). Takie rozwiąza­nie budzi zastrzeżenia. Chyba lepiej byłoby każdorazowo wybierać przewodniczące­go konwentu spośród tych, któ rzy z racji swych stanowisk muszą wejść w skład tego or­ganu.W tym kierunku idą zresztą zalecenia (z lipca 1967 r.) Ko­misji do Spraw Rad Narodo­wych Rady Państwa. Zalece­nia, które mówią o w y b o^ r z e przewodniczącego kon­wentu przez radę.Niewątpliwie wspomniane zalecenia stanowią ważny wkład w ujednolicenie zakre­su działania instytucji konwen tu, której dotychczasowa prak tyka obfitowała w różne roz wiązania. Istotne jest również rozszerzenie zadań konwentu. W zaleceniach m. in. czyta­my, że do jego obowiązków należy:
„Dokonywanie analizy przebiec 

gu sesji z zainteresowanymi u- 
czestnikami sesji i wyciąganie 
wniosków w przedmiocie uspraw­
niania ich przebiegu. W szczegól­
ności słuszne jest dążenie do za­
pewniania atrakcyjności obrad, 
przedstawianie na sesji różnych 
wariantów rozwiązań, wzbogaca­
nia dyskusji kontrowersyjnymi 
poglądami”.Dodajmy, że w tym zakresie do zrobienia jest sporo.Na zakończenie wypada jed nak zauważyć, że zalecenia po mijają niektóre istotne próbie my (np. problem kontroli kon wentu), a także sugerują roz­wiązania nader kontrowersyj­ne. W szczególności chodzi o to, że konwent seniorów ma częściowo dublować pracę ko­misji mandatowej.Jedno jest pewne: konwent — instytucja, którą zrodziła potrzeba, wymaga bardziej wnikliwego niż dotychczas za interesowania. I to nie tylko ze strony działaczy rad, ale również naukowców.

MICHAŁ ŁUCZAK
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LISTY
DO REDAKCJI Kto się spóźnia do pracy?

rodzina, minimum rozrywki, zabie­
rają ogromną ilość czasu. Dlate­
go też podnoszenie swoich kwali­
fikacji jest, szczególnie dla mło­
dych ludzi pracujących zawodo­
wo, wielkim poświęceniem. Dla 
tych młodych ludzi, którzy wygo­
spodarują wolny czas na dalszą 
naukę będzie to wieklą satysfak­
cją, gdy stwierdzą, że jednak są 
społeczeństwu potrzebni.

Nie wszyscy jednak korzystają 
z tych udogodnień naszego ustro­
ju, który wprowadził bezpłatną 
naukę. W. dniu wypłaty odbierają 
pensję, „gwiżdżą" na dalszą na­
ukę. Dopiero później przekonają 
się jaki wielki błąd popełnili w 
młodości. Chociaż przysłowie mó­
wi, że na naukę nigdy nie jest za 
późno, to jednak gdy ma sie 
własne pieniądze, 40 lat i coraz 
więcej obowiązków nie starcza i 
czasu i ochoty na naukę.

Czy my próbujemy w naszym 
życiu naśladować bohaterów z 
przeszłości czy z teraźniejszości? 
Czy oni są wzorem naszego ży­
cia? Na te pytania odpowiem 

nie. Ogromna większość przed­
stawicieli młodego pokolenia pró 
buje stworzyć dla samego siebie 
własny ideał, którego nie ma w 
rzeczywistości, którego nie stwo­
rzyła fikcja literacka. W życiu 
młoda osoba idzie własną dro­
gą, przez siebie samego wyty­
czoną. Może w drobnych szcze­
gółach młodzież naśladuje swo­
ich bohaterów. Chłopcy naszą (o 
zgrozo dla starszego pokolenia!) 
włosy do ramion, słuchają hała­
śliwych piosenek; dziewczęta czę­
ściej zakładają spodnie czy mini­
spódniczki, a zerwały już z naśla­
dowaniem bohaterek powieści, 
które były ideałami naszych ba­
bek w młodości. Ale są to tylko 
pozory. My, młodzi mamy własną 
drogę, po której mimo przeszkód 
dojdziemy do celu.

Czy my, młodzi, jesteśmy nowo­
cześni? Co‘znaczy słowo „nowo­
cześni"?

Niektórzy uważają, że człowiek 
nowoczesny to taki, który ma 
adapter, radio tranzystorowe, ca­
łą szafę płyt big-beatowych ze­
społów, znakomicie tańczy i gra 
na gitarze oraz że „jest przy for­
sie".

Inni znowu uważają za nowo­
czesnego człowieka wszechstron­
nie wykształconego, oczytanego, 
dobrze wychowanego, idącego za 
rozwojem nauki i techniki, doce­
niającego wartość człowieka.

Pytanie co znaczy słowo „no­
woczesny” pozostawiam bez od­
powiedzi. Wyżej przedstawiłem 
dwa skrajne przypadki ludzi, któ­
rzy roszczą sobie pretensje do 
miana ludzi nowoczesnych Praw­
da leży chyba jak zwykle po 
środku. A odpowiedź na pytanie 
czy my jesteśmy ludźmi nowoczes­
nymi udzieli życie.

Ł. A., lat 19, student

Proza adaptowana

Nowa książka Czesława Chru- 
szczewskiego więcej czytel­
nikowi obiecuje niż daje. 

Jego opowiadania czyta się na­
wet dobrze, skupiają z początku 
uwagę czytelnika, wciągają swą 
fabułą, intrygą, egzotyczną sce­
nerią. Po zakończeniu książki czy­
telnik czuje się jednak w gruncie 
rzeczy podobnie jak po lekturze 
powieści sensacyjnej lub krymi­
nalnej. Przekonuje się, że książka 
ta służyła mu de facto tylko do 
zabicia czasu, że niewiele mu da­
ła, niewiele powiedziała. A to 
wszystko, co sprawiło, że nie do­
strzegł tego wcześniej, przy czy­
taniu, było tylko sprawą zręczno­
ści autora, egzotyki tematu i róż-

prawobrzeżna dzielnica Po * znania jest gęsto usiana fabrykami. 6 grudnia do sied­miu z nich udali się społeczni kontrolerzy, by sprawdzić stan dyscypliny rozpoczynania pra­cy. Oto co dostrzegli.
W Poznańskiej Fabryce Łożysk 

Tocznych, spośród 18-osobowej ob 
sady newralgicznego dla rytmiki 
produkcji gniazda szlifierek — 3 
robotników spóźniło się do pracy 
Po 10—15 minut, a jeden nie zja­
wił się w ogóle. Obrabiarki nato­
miast ruszyły o godzinie 6.05.

W Fabryce Wyrobów Korko­
wych robotnicy stawili się pun­
ktualnie do pracy. Natomiast 4 
pracowników umysłowych przekro 
czyło portiernię z opóźnieniem od 2 
do 9 minut.

W Poznańskich Zakładach Prze­
mysłu Muzycznego, spośród 100 
osób mających podjąć pracę o 
godz. 6 rano — siedmiu spóźniło 
się po około 10 minut. Pozostałe 
rozpoczynały pracę od godz. 6.10.

W Spółdzielni Pracy im. F. 
Dzierżyńskiego, spośród 45 osobo­
wej obsady działu ozdób choinko­
wych i pracownik spóźnił się do 
pracy 5 minut, dalszych 4 po 20 
minut, a piąty nie zjawił się w pra 
cy już od 2 dni i nikt nie wiedział 
dlaczego? Lista obecności leżała w 
szatni bez nadzoru administracji...Nie, nie chodzi tu o imiona i nazwiska osób, które w tym dniu (ani przed- ani poświą- tecznym i raczej pogodnym oraz bez specjalnych zaburzeń w komunikacji) nie stawiły się do pracy. Może zdarzyło się to im po raz pierwszy i — miejmy nadzieję — ostatni. Chodzi o to, że tych spóźnień i nieusprawiedliwionych nie­obecności jest coraz więcej i że przynoszą one duże szkody spo łeczne: rozluźniają bowiem or ganizację pracy, łamią rytmi­kę produkcji, nie pozwalają w pełni wykorzystywać z takim trudem stworzonego potencjału produkcyjnego i obniżają za­robki współtowarzyszom pracy. Dlatego trzeba temu zjawisku przeciwdziałać.Lecz w jaki sposób? — Oto jedno z wielu pytań (inne doty

ypadek był doprawdy nie­zwyczajny. Tramwaj zde­rzył się z... konnym wo­zem, poszkodowany woźnica liczył sobie już 72 lata, odszko dowania nie można było oprzeć o ewentualny wymiar renty, bo wozak Aleksander C. nie był ubezpieczony i emerytura mu nie przysługiwała. Ten po­trójny zbieg niecodziennych okoliczności pociągnął za sobą szereg wątpliwości prawnych.
Sąd wojewódzki uznał odpowie­

dzialność przedsiębiorstwa komu­
nikacyjnego, ustalając równocześ­
nie. że woźnica w 40’/« przyczynił 
się do wypadku. A ponieważ 
Aleksander C. miał mimo 72 lat 
pełną zdolność do zarobkowania 
(po wypadku był całkowicie nie­
zdolny do pracy) sąd zasądził na 
jego rzecz stałą rentę odszkodo­
wawczą w wysokości 1017 zł. mie­
sięcznie. Jego dochody (jeździł sta­
le w ZBM) wynosiły średnio 3400 
zł miesięcznie z czego połowę od­
liczono na koszty utrzymania ko 
nia, wozu i uprzęży. Drugą poło­
wę zmniejszono o 40‘/« (przyczy­
nienie się Aleksandra C. do wy­
padku) i otrzymano podaną wyżej 
kwotę odszkodowania miesięczne­
go. Marginesowo niejako sąd wo­
jewódzki dodał, że gdyby Alek­
sander C. podlegał ubezpieczeniu 
społecznemu, to jego renta starcza 
wynosiłaby 1040 zł, a więc wyso­
kość jej byłaby zbliżona do zasą­
dzonego odszkodowania. 

nych pozorów świadczących za 
książką przy samej lekturze.

Wiele opowiadań, które złoży­
ły się na tom „Pacyfik - Niebo” 
przerobił autor z własnych słu­
chowisk, z twórczości radiowej. 
Piętno adaptacji wyciśnięte jest 
na tej książce. Nie udało się w 
niej po prostu autorowi zmienić 
całkowicie swój genre. To co w 
słuchowisku łatwo można zatu­
szować, wygrać aktorem, nagra­
niem, pauzą, efektem akustycz­
nym, w książce musi bronić się 
samo. Jeśli, nie obroni się, rodzi 

Cuczucie, tak jak w tym przypadku, 
niedosytu, braku pewnych ogniw 
w budowaniu sytuacji, kreśleniu 
psychiki bohatera. Autor książki 
oczywiście zdawał sobie sprawę 
z nieuchronnych trudności prze­
noszenia rzeczy przeznaczonych 
do słuchania, na formę opowieści 

, interesującą tylko w lekturze.

czyły przyczyn niepokojącego wzrostu absencji chorobowej, płynności kadr, zadziwiającego tempa rozmnażania się pracow ników fabrycznej administra­cji, godzin postojowych i nad­liczbowych), na które starało się znaleźć odpowiedź — obra dujące niedawno plenum Ko­mitetu Dzielnicowego PZPR na Nowym Mieście.Stwierdzono, że dla postawie nia trafnej diagnozy trzeba wpierw dobrze poznać samą chorobę i jej źródła. Bowiem nie wszyscy pracownicy choru ją na bumelanctwo. Wszelkie pochopne uogólnienia, obciąża­nie winą za wzrost opuszczo­nych godzin wszystkich pracu­jących, budzą niepotrzebne za drażnienia gorycz i poczucie krzywdy.A oto, jak widzą te sprawy zabierający głos na plenum przedstawiciele poszczególnych zakładów.W Elektrowni najczęściej spóźniają się do pracy i opu­szczają dniówki pracownicy nowozatrudnieni i młodzi. Ale nie wszyscy. Jeśli się dobrze przypatrzyć, to można wyodrę bnić spośród nich grupę niepo prawnych „robiących” nieu­sprawiedliwioną absencję.. W „Stomilu” zjawisko to się potwierdza. Najczęściej bu- melują ludzie młodzi, nie mają cy jeszcze rodzin i nie poma­gający własnym rodzicom lub rodzeństwu.W Poznańskiej Fabryce Ma­szyn Żniwnych rzadko kiedy spóźniają się i bumelują ci, którzy nie mają poza tym in­nych źródeł dochodu. Pozostali — traktują swe obowiązki ra­czej niefrasobliwie. Obserwu­je się też przypadki bimbania sobie z dyscypliny pracy przez tych, którzy we własnym po­
Paragraf i życie

70-IetniWyrok ten został zaskarżony rewizją nadzwyczajną przez Prokuratora Generalnego PRL. A kiedy sprawą zajął się Sąd Najwyższy, wyłoniło się prze­de wszystkim pytanie, czy po­deszły wiek osoby poszkodowa nej w wypadku powinien mieć wpływ na określenie renty od­szkodowawczej.
Rozważając tg kwestię Sąd Naj­

wyższy stwierdził, że przy usta­
leniu odszkodowania za uszkodze­
nie ciała trzeba brać pod uwagę 
„elementy ocenne związane z prze 
widywaniem przyszłości”. Istotna 
jest bowiem nie tylko szkoda, ja­
kiej aktualnie doznaje poszkodo­
wany, ale rozmiary tej szkody w 
przyszłości. Nie można przy tym 
przeprowadzać w tym zakresie 
porównań z ewentualną rentą star 
czą, bo renta ta nie ma charakte­
ru odszkodowania, a ma na celu 
zabezpieczenie socjalne (które 
Aleksandrowi C. nie przysługuje).

Jeżeli zaś oceniać przyszłą szko­
dę to nie ulega wątpliwości, że — 
gdyby wypadek nie nastąpił — 
zdolność do pracy Aleksandra C. 
ulegałaby na skutek podeszłego 
wieku stosunkowo szybkiemu 

Zmieniał konstrukcję słuchowisk, 
przerabiał, skracał dialogi. Ogól­
ne wrażenie niejasności co do 
formy literackiej oraz pewnego 
werbalizmu jednak pozostało.

Słuchowiskowy rodowód opo­
wieści Chruszczewskiego widoczny 
jest też w typowo radiowej tech­
nice montażu zdarzeń opartej na 
prostej zasadzie przeciwstawiania 
obrazu: tezy i antytezy, pointy, 
nawracania do spraw i sytuacji 
raz już wypunktowanych. Więk­
szość opowiadań oparta jest na 
tej prostej zasadzie, niezbędnej 
w radio, drażniącej jednak swą 
monotonią w lekturze. W opo­
wiadaniu tytułowym bohater ma­
rzy o spokoju i ucieczce od ab­
sorbujących go towarzyszy podró­
ży. Los realizuje marzenia nar­
ratora. Zotsaje sam na okręcie, a 
gdy spotyka po dniach samotno­
ści dawnego nudziarza, serdecz­
nie cieszy się ze spotkania. W o- 
powieści zatytułowanej „Nie deo- 
toć trawników” bogaty handlarz 
marzy o nieśmiertelności. Kosmos 
zsyła mu okazję ku temu. Po lo­
tach, w encyklopedii sławnych lu­
dzi, i tak jednak pozostanie tylko

jęciu są fabryce nieodzowni, bez których fabryka nie da so bie rady.W „Pomecie^konto nieuspra wiedliwionej absencji obciążą nieliczna tylko część załogi i to raczej ta dojeżdżająca ze wsi. Przyczyny są różne: obie­ktywne i subiektywne, bez wy raźnego nasilenia złej woli. Po została część pracuje bardzo o- fiarnie. Są to niemal z reguły robotnicy z tradycjami, dzieci robotników, przywiązani do za kładu...W Poznańskiej Fabryce Ło­żysk Tocznych, w ciągu trzech lat, zwolniono prawie 600 osób za lekceważenie dyscypliny pracy. Tylko 4 z nich poczuły się tą decyzją zakładu dotknię te i wniosły zażalenia. Pozosta łe bez trudu znalazły pracę w innych zakładach. Żaden z tych zakładów nie zwrócił się do PFŁT z pytaniem, dlacze­go dany pracownik został zwoi niony.Nie ma społecznego potępie­nia bumelantów tak w bezpo­średnim środowisku zaintereso wanych, jak i poza nim. Stąd wniosek, że walka jednego za­kładu z bumelanctwem z gó­ry skazana jest na niepowodze nie.Jak dotychczas operujemy tylko liczbami straconych ro- boczogodzin i apelami o potrze bie walki z bumelanctwem. Trzeba jednak przyznać rację tym, którzy — jak np. przed­stawiciele Poznańskiej Fabry­ki Łożysk Tocznych — twier­dzą, że w pojedynkę żadna fa­bryka tego zjawiska nie zwal­czy. Co najwyżej spotęguje in­ne: płynności kadr. Tu trzeba „zmowy” wszystkich zakładów w mieście i szerokiego, przemy ślanego wychowawczego dzia­łania także między innymi w szkole i w rodzinie.
PIOTR CHOJNACKI

Tf K /T-3 A N U (Z PRZYMANONJKI RYfUNKI — fZYMON KOBYLIŃSKI

Tego samego dnia, w którym dostali broń, stanęli wszyscy na zbiórce. Oficerowie ustawiali w podkowę co­raz to nowe oddziały, po czym półobróceni w stronę od­działów podali komendę:— Baczność! Na ramię... broń< Prezentuj... broń!Od tej strony, ku której podkowa była rozwarta, nad-, szedł generał. Kroczył spokojnie wzdłuż zielonych, znie-T. ruchomiałych kompanii, uważnie patrzył w twarze. Potem przystawał, salutował i witał się.— Czołem, chłopcy!— ...łem ...telu ...enerale — odkrzykiwali chórem, poły­kając pierwsze zgłoski. ,JKiedy przechodził obok Jelenia i Kosa, wydawało się obu, że poznał ich i coś jakby cień uśmiechu przemknął i mu po twarzy.— Do nogi... broń! Do przysięgi. Zdjęli czapki, prawice' I podnieśli dwoma palcami ku górze.— Przysięgam ziemi polskiej i narodowi polski emu. S ’ — wyraźnie mówił generał, a oni wszyscy odpowiadali chórem:— Przysięgam dochować wierności sojuszniczej Związ- .j kowi Radzieckiemu, który dał mi do ręki broń do walki 1 ze wspólnym naszym wrogiem, przysięgam dochować bra- 1 terstwo broni sojuszniczej Czerwonej Armii.
inwalida

*

* zmniejszeniu, a potem zanikłaby 
całkowicie. Przy określaniu wy­
sokości renty dla człowieka w sile 
wieku można praktycznie wyeli­
minować rozważania na temat je­
go przyszłej niezdolności do pracy 
z powodu starości, ale gdy chodzi 
o człowieka starego, wzgląd ten 
musi wpływać na zmniejszenie 
„arytmetycznie” wyliczonej renty 
odszkodowawczej”.Sąd Najwyższy przekazał sprawę Aleksandra C. do po­nownego rozpoznania w są­dzie I instancji przy uwzględ­nieniu zasady, że w przypad­kach kiedy renta odszkodo­wawcza ma być przyznana człowiekowi w wieku podesz­łym, który wkrótce utraciłby zdolność do pracy na skutek normalnego procesu starzenia się, wysokość renty należy u- stalić w taki sposób, aby uw­zględniała stopniowe zmniej­szanie się i zanik zdolności do pracy.

(ni OR 226/66 z 20. 10. M 
OSNiKA 12/67)

JAN WOLSKI

sławnym hodowcą świń. W innym 
opowiadaniu „Dwaj panowie Fu- 
dżiwara" wiodą kłótnie i waśnie. 
Gdy miasto nawiedzi kataklizm, 
losy zwiążą ich ściśle z sobą, przy 
jacielsko. Inny przykład. Pewien 
podróżny pragnie w duchu speł­
nić czyn bohaterski. Sytuacja na­
darza się znakomita. Wybucha 
pożar, bohater ratuje z płonące­
go domu ekspedientkę. Czytelnik 
wie jednak już wszystko. W dro­
dze powrotnej musi bohater wy­
paść mniej bohatersko. Prosta za 
soda przeciwstawienia i mocnej 
przekornej pointy jest zasadą w 
tej książce, zasadą zbyt pieczoło­
wicie chyba jednak przez autora 
przestrzeganą.

W sumie muszę więc przyznać, 
że zdecydowanie wyżej stawiam 
ponad Chruszczewskim — auto-: 
rem książek, Chruszczewskiego z 
radia, ze słuchowiska.

O. B.

Czesław Cbtuszczewski: „Pacy­
fik — Nietop^’., Zbiór opowiadań z 
podtytułem' „Ziemia — Kosmos — 
Ziemia”. Opracowanie graficzne 
Tadeusza Piskorskiego. Str. 216, 
cena zł 14. Wydawnictwo Poznań­
skie 1967.

Dzień już do końca był uroczysty, wolny od zajęć.Janek i Gustlik oraz Szarik, poszli na spacer, nad Okę.Wyszli na niski brzeg. Szarik gonił jak oszalały, tam i z powrotem, koziołkował, a oni stali i patrzyli na szarą wodę. O tej rzece śpiewali piosenkę, że „płynie, płynie Oka, jak Wisła szeroka”.Janek powiedział:— Wisła szersza, znacznie szersza. Chyba, żeby liczyć tylko na jedną odnogę.— Nie mów — obruszył się Jeleń. — Od mojego domu do Wisły bydzie nie dali jak do temtej szosy. Chyba że może wiosną, po deszczach, ale i to tako szeroko nie bydzie.Pamiętali Wisłę rozmaitą, inną dla każdego, ale coś z prawdy było w piosence.— To źeśmy już pancerniacy, po przysiędze.— Żołnierze, to tak, ale pancerniacy... Kiedy nam wresz­cie te czołgi dadzą?

Gdy tak stali nad Oką, z dala doszło ich najpierw jakby lekkie drganie ziemi, które nie ustawało, przybliżało się, a potem już zupełnie wyraźnie usłyszeli dudnienie, prze­tykane jasnym, połyskliwym dźwiękiem metalu. Zawró­cili od rzeki.Warkot był coraz wyraźniejszy, dochodził od lasu, przez który biegła droga do obozu, i obaj spostrzegli nagle, jak za pniami mignął im niski, obły, podany do przodu kształ . Tuż potem wyskoczył na pole czołg. Za nim drugi, trzeci, piąty. Szły w krótkich odstępach, grając silnikami, po­dobne do słoni, które atakując wyciągają trąby do przodu.
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Międzynarodowy turniej koszykówki

Zwycięstwa polskich zespołów
Sportsmenki 

świata - 1967 r,
W pierwszym meczu, wczorajszego dnia międzynarodowego turnie­

ju Koszykówki juniorów rozgrywanego w sali Ośrodka Sportowego, 
reprezentacja Polski zmierzyła się z mistrzem Węgier Pecsi Vasutas 
SK wygrywając spotkanie 66:51 (32:28).

Polacy nieco zawiedli. Nie był 
to już ten sam zespół, który w 
tak pięknym stylu pokonał w śro­
dę reprezentację NRD. Młodzi ko­
szykarze razili powolnością, niecel 
nością podań i rzutów. Nie potra­
fili również wykorzystać poważ­
nego atutu jaki im dawał wyższy 
wzrost. Goście zaimponowali szyb­
kością, skocznością i dobrym kry­
ciem. Polacy mogli się podobać w 
drugiej połowie meczu kiedy to 
przewaga ich wyraźnie wzrosła da 
jąc w efekcie oczekiwane zwycią 
stwo.

Najwięcej punktów dla zwycięz 
ców zdobyli: Komobis — 16, Du- 
rejko — 15 i Gardzina — 14; dla 
pokonanych: Tahy — 23 i Rab — 9.

Również juniorzy Lecha, którzy 
zmierzyli się z mistrzem NRD Che 
mie Halle nie zagrali na poziomie 
jaki zademonstrowali w pierw­
szym pojedynku. Pierwsza połowa 
upłynęła pod znakiem wyrówna­
nej gry, przy czym prowadzenie 
zmieniało się na korzyść jednej to 
drugiej drużyny. Pod koniec spot 
kania goście zwolnili tempo gry 
co wykorzystali poznaniacy, prze-

jęli inicjatywę i zasłużenie wygra 
li w stosunku 61:58 (25:20).

W tym meczu dobrą formą błys­
nął Dolczewski, który zdobył aż 
36 pkt. Dla gości najwięcej punk­
tów zdobyli Wyzisk — 12 oraz 
Paul i Milek po 11. ■

Dzisiaj, w ostatnim dniu turnie­
ju, o pierwsze miejsce walczyć bę 
dzie o godz. 18.30 Lech z reprezen 
tacją Polski, a o 3 i 4 miejsce o 
godz. 17 Chemie Halle z Pecsi Va- 
sutas. (za)

Rekordzistka świata w pływa­
niu, fenomenalna zawodniczka 
amerykańska Debbie Meyer uzna­
na została za najlepszą sportsmen 
kę świata w 1967 r. w tradycyjnej 
ankiecie zorganizowane] przez ku 
bańską agencję prasową Prensa 
Latina. Warto przypomnieć, że 
Meyer zajęła także pierwsze miej 
sce w podobnych klasyfikacjach 
miesięcznika World Sports oraz 
agencji TASS i UPI.
Na liście Prensy Latiny znalazła 

się także polska sprinterka, rekor 
dzistka świata Irena Kirszenstein. 
którą sklasyfikowano na 9 pozy­
cji.

SPÓŁDZIELNIA „RYTOSZTUKA” przyjmie od 1 stycznia 1968 roku 
dujóch nakładców 

posiadających następujące maszyny: 
a. prasę cierną o ucisku od 30—40 ton 
A prasę mimośrodową o ucisku od 30—40 t.

Bliższych danych udzieli 
Zarząd Sp-ni Pracy Przemysłu Artystycznego 

„RYTOSZTUKA” 
Poznań, ul. Matejki 39 

w godzinach urzędowania.

Praca

Gosposia stała (mały dom 
3 dorosłe osoby) potrzeb 
na zaraz. Korzystne wa­
runki. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 12991g
Gosposia starsza na 5 go­
dzin dziennie potrzebna. 
Chwaliszewo 15/16 m. 13. 

13475g

K10129

Sprzedam krową wysoko 
cielną lat 7 — Koziegłowy 
Poznań 10, Józef Krauze. 

12514g

Cegłę oraz dźwigi, dużą 
ilość z rozbiórki sprze­
dam. Wiencek, Żary, 17
Lutego 18a, K99J5

ZAKŁAD DOSKONALEIHA ZAWODOWEJ i
w Poznaniu, ul. Kościuszki 57,

tel. 594-86
organizuje

ZAOCZNE (Konsultacje) KURSY
> przemysłowe i rzemieślnicze przygotowujące 

do egzaminów kwalif kacyjnych (na robotni­
ka wykwalifikowanej: a, czeladnika i mistrza) 
we Wszystkich zawodach 
wiejskich rzemieślników budowlanych

♦ kierowców mechaników samochodowych
KONSULTACJE ODBYWAJĄ SIĘ W POZNANIU 

co drugą niedzielę.
Pierwsze konsultacje odbędą się o godz. 8.00 

w następujących terminach:
7. I 68 r. — dla elektryków, murarzy stolarzy, 

cieśli, zdunów, dekarzy, kominia­
rzy, tapicerów

14. I. 68 r. — dla metalowców, malarzy, kraw­
ców, piekarzy, cukierników, wę- 
dliniarzy, kuchmistrzów

21. I. SI r. — dla kierowców mechaników samo­
chodowych, fryzjerów i pozostałych 
zawodów.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat 
Zakładu w godzinach od 8.00 do 20.00.

K10113

'dalekopisem.

Treningowe ślizgi 
saneczkarzy

28 bm. odbył się na torze w Ham 
marstrand przedostatni trening 
przed międzynarodowymi zawoda­
mi saneczkowymi o Puchar Skan­
dynawii. Po raz pierwszy trenowa 
ły nasze dwójki. Najlepiej zapre­
zentowała się załoga Radwan — 
Matlak, uzyskując 42,3 sek. Bracia 
Gawiorowie mieli czas 42,4, a Ku 
dzia i Paczka — 43,0. Lepszy rezul­
tat od Polaków osiągnęła jedynie 
załoga mistrzów świata Bonzack-
Koehler (NRD) 41,9. Czwarta
nasza reprezentacyjna dwójka 
Fender - Krawczyk nie startowała 
ponieważ Fender doznał lekkiej 
kontuzji. W jedynkach najlepiej 
pojechał w czwartek Żukowski po 
konując trasę 900 m w 39,0. Z Niem 
ców najlepiej spisywał się Haiba- 
uer, który miał również 39,0. 
Mistrz świata Koehler uzyskał 40,1.

Puchar Skandynawii rozegrany zo 
stanie w najbliższą sobotę, (o-za)

SZYBOWCOWE 
REKORDY ŚWIATA 

Piloci szybowcowi Południowej 
Afryki, ustanowili dwa fantastycz 
ne rekordy międzynarodowe. E- 
vert Dommisse na jednomiejsco- 
wym szybowcu przeleciał trasę 
trójkąta długości 100 km z rekor­
dową prędkością 145 km/godz„ (no 
przedni rekord 137 km/godz.). Pi­
lotka Ivonne Leemann lecąc na 2- 
miejscowym szybowcu uzyskała 
również na trasie trójkąta długoś 
ci 100 km prędkość 91,5 km/godz., 
odbierając rekord świata polskiej 
szybowniczce Wierze Kamińskiej', 
która przed dwoma laty uzyskała 
prędkość 88,64 km/godz.
AUSTRALIA — HISZPANIA 4:1
Tenisiści Australii ostatecznie wy 

grali finałowy mecz o Puchar Da 
visa z Hiszpanią 4:1. Honorowy 
punkt wywalczył dla gości Manuel 
Santana bijąc w trzech setach mi-* 
strza Wimbledonu Johna Newcom 
be 7:5, 6:4, 6:2.

PIŁKARZE CSRS POKONANI
Goszcząca obecnie w Peru, re­

prezentacyjna jedenastka piłkarska 
Czechosłowacji przegrała niespo­
dziewanie z mistrzem tego kraju 
Sporting Cristal 0:1 (0:0).

PORAŻKA HOKEISTÓW
W drugim dniu rozgrywanych 

w Finlandii hokejowych mi­
strzostw Europy juniorów nasi mło 
dzi reprezentanci zdecydowanie 
ulegli w Helsinkach drużynie 
Związku Radzieckiego 2:16. W Tam 
pere juniorzy CSRS rozgromili re

A oto dziesiątka 
sportsmenek świata 
ankiecie kubańskiej 
Debbie Meyer (USA)

najlepszych 
w 1967 r. w

agencji: 1. 
— pływanie,

2. Vera Caslavska (CSRS) — gim­
nastyka, 3. Liesel Westermann 
(NRF) — lekka atletyka, 4. Cathie 
Bali (USA) — pływanie, 5. Ada 
Kok (Holandia) — pływanie, 6. 
Skajdrite Smildzinia (ZSRR) — ko 
szykówka, 7. Eleanore Taner (Ka­
nada) — pływanie, 8. Aleksandra 
Zabielina (ZSRR> — szermierka. 9 
Irena Kirszenstein (Polska) — lek 
ka atletyka, 10. Natasza Kuczyń­
ska (ZSRR) — gimnastyka, (o-za)

Lubański najlepszym
polskim piłkarzem

Dorocznym zwyczajem, redakcja 
„Przeglądu Sportowego” zorgani­
zowała ankiete na najlepszego pił­
karza naszego kraju w 1967 r. oraz 
najlepszą jedenastką. W ankiecie 
wzięli udział trenerzy, sędziowie 
działacze i dziennikarze.
Tytuł najlepszego piłkarza Pol­

ski w 1967 r. zdobył napastnik Gór 
nika Zabrze Włodzimierz Lubań­
ski, który otrzymał 759 pkt. na 840 
możliwych. Dalsze miejsca zajęli 

2. Lucjan Brychczy (Legia Warsza 
wa) — 647 pkt. 3. Stanisław Ośli-
zło (Górnik Zabrze) 547 pkt..

Pani do 10-miesięcznego 
dziecka na 8 godzin po­
trzebna. Maćkowiak, ul. 
Bułgarska 150A m. 11, III 
ptr. Zgłoszenia od godz.
15.00 13491g
Uczeń ukończone 16 lat, 
7 klas oraz młodszy cze­
ladnik potrzebny. Piekar­
nia Cukiernia Walenty 
Marciniak Śrem, ul. Wal­
ki Młodych 13. 313p
Potrzebna pomoc do ro­
cznego dziecka. Zgłosze­
nia po godz. 15, ul. Mazo-
wiecka 12 m. 3. 1365$g
Przedstawiciela portreto­
wego,. solidną siłę ruty­
nowana na pełny etat — 
przyjmę. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dia 13257?

Uczniów, przyjmie war­
sztat mechaniczny ślusar-
sko-kotlarski. Marian
Sierżant Poznań, Głogów
ska 362. 12834g

Ucznia przyjmie Zakład 
Instalacji Sanitarnej i 
Centralnego Ogrzewania.
Winogrady 40. 12841g

Organista poszukuje posa 
dy. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 12842g.

Pracownika do gospoda? 
stwa rolnego z utrzyma­
niem i mieszkaniem przyj
mie Tomczewski Po-
znań — Pokrzywno 54.

12898?

Pianino Fórster, w bar­
dzo dobrym stanie, sprze 
dam, 12.000 Zł. Tel. 671-879 

12778g

Zamienię dwa mieszka­
nia samodzielne po poko­
ju z kuchnią i łazienką 
(nowe budownictwo) na 
równorzędne 3-pokojowę. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 12647gpr

Lokal na warsztat 14 ml, 
światło, siła, woda, od­
dam w dzierżawę. Infor­
macja ul. Winogrady 56, 
tel. 572-11, wewn. 725.

12825g

Pomieszczenie 40 ml, c. o. 
przy tramwaju, odstąpią 
na cichy przemysł. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 12838g.

Lekarz - dentysta, zamieni 
pracę i 4-pokojowe mie­
szkanie z kuchnią; łazien 
ką„ centralne ogrzewa­
nie (około 100 km od Po­
znania) na 2-pokojowe 
mieszkanie w Poznaniu, 
lub blisko Poznania. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 12913g.

Rencistka, poszukuje po­
koju dwuosobowego, rm 
że zaopiekować się dzie­
ckiem lub chorą osobą. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 12922g.

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa w Poznaniu, ul. Wałbrzyska 1 — przyjmie 
zaraz:

— ŁADOWACZY do prac za i wyładunkowych na 
stałe w Bazach: Malta, Winiary, Kopanina;

— ŁADOWACZY płatnych z funduszu bezosobowe­
go do prac za i wyładunkowych dorywczych 
Wolne Tory — Stacja Poznań Gł. Towarowa. 
Praca akordowa — wypłata 2 razy w tygodniu. 
Codziennie pod telefon nr 510-10 można dowie­
dzieć sią czy są potrzebni pracownicy do prze­
ładunku;

— MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH;
— KIEROWCÓW samoch. z I, II i III starą kat. 

pozwolenia na prowadzenie pojazdów mecha­
nicznych marki: Ził, Maz, Tatra, Skoda;

— POMOCNIKÓW kierowców z nową III kat. po-
zwolenia. K9885

Państwowe Technikum Rolnicze w Środzie Wlkp. — 
przyjmie do pracy z dniem 1. I. 1968 r.

NAUCZYCIELA z kwalifikacjami do przedmiotu 
mechanizacja rolnictwa.

Zgłoszenie przyjmuje dyrekcja szkoły w Środzie, 
ul Szkolna 2, tel. 264. K10136
Zakłady Przemysłu Odzieżowego „Modena’* po-
szukują MODELEK do mierzenia płaszczy

o obwodach biustu 94—96 cm —r wiek 18—25 lat 
oraz 102—104 cm — wiek 45—55 lat.
Wymagany wzrost 166—170 cm.

Zgłoszenia: ul. Czarneckiego 9 — Wzorcownia.
K10057

Nagrody PKOI 
dia trenerów

prezentantów NRD 15:0 (5:0, 
7:0).

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
PIŁKARZA

3:0,

- Polski Komitet Olimpijski prze- 
forow’adził ocene pracy szkolenio­
wej w poszczególnych dyscypli­
nach sportu ze szczególnym u- 
względnieniem pracy trenerów 
Jklutowvch.
S Oceniając wkład pracy trenerów 
łpiekujących sią na co dzień za- 
iwodnikami kadry olimpijskiej. 
TKO1 wyróżni! nagrodami 97 tre 
nerów za całokształt działalności 
w 1967 roku.

Wśród nagrodzonych najliczniej 
reprezentowani są trenerzy lek­
kiej atletyki i siatkówki — 10, 
strzelectwa i zapasów — po 9, ko­
szykówki i boksu — po 8. kajakar 
stwa i szermierki — 7, kolarstwa 
i narciarstwa — po 6, pływania i 
podnoszenia ciężarów — po 5, gim

W wypadku motocyklowym w 
Ktisowie pod Bydgoszczą zginął 
25-letni Piotr Osiński — bramkarz 
drużyny piłkarskiej złożonej z je­
denastu braci, mieszkańców woj. 
bydgoskiego. Mecz „jedenastki” 
braci Osińskich z reprezentacją 
bydgoskich dziennikarzy w paź­
dzierniku br. stał się sensacją na 
skalę międzynarodową, (za)

4. Jacek Gmoch (Legia Warszawa) 
— 134 pkt.. 5. Zygfryd Szołtvsik 
(Górnik Zabrze) — 132 pkt. oraz 
6. Hubert Kostka (Górnik Zabrze' 
— 128 pkt.

A oto skład najlepszej jedenast­
ki: Kostka — Piechniczek, Oślizło, 
Gmoch. Szefer — Brychczy, Szoł- 
tysik — Żmijewski, Sadek, Lubań­
ski, Faber.

Warto przypomnieć, że w ankie 
cie redakcji katowickiego „Snor- 
tu” zwyciężył także Włodzimierz 
Lubański. (o-za)

Samodzielną gosposią, sa­
motną, spokojną, lubią­
cą dzieci do 4-osobowej 
rodziny, przyjmą na sta­
łe. Warunki dobre. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 12956g.

Sumienny administrator 
z długoletnią praktyką — 
przyjmie administracje 
prywatnych domów. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 12957g.

Sprzedaż

mnastyki 3. jeździectwa 2
oraz łyżwiarstwa i wioślarstwa — 
po 1.

Wśród nagrodzonych znaleźli sie 
m. in. trener sekcji bokserskiej 
Olimpii (Poznań) — Czesław Fra­
nek, oraz trener kolarstwa ’er’v 
Wielowiejski prowadzący szkole­
nie w sekcji Lecha (Poznań).

(o-za)

S. t p.

10 spotkań niezrzeszonych hokeistów
Niezrzeszeni hokeiści lodowi zaplanowali na 

rozegranie w Sołaczu 10 spotkań o mistrzostwo 
ście o ile ich planów nie pokrzyżują warunki
O godz. 9.30 (31 bm.) na taflę lo­

dową wyjdą drużyny: ląkra I 
(Krzesiny) — Torpedo I (Starołą- 
ka) i Zryw I (Podolany) — Błyska 
wica I (Junikowo). O godz. 11 roz 
poczna się spotkania: Torpoz I 
(Jeżyce) — Sokół I (Mosina) i Orły
I (Starówka) Naprzód I (Dę-
biec). O godz. 12.30 rozegrane zo­
stanie spotkanie: Huragan I (Po­
biedziska) — Naprzód I (Dębiec).

Sa to mecze I ligi.

Józef Wykowski
inź. rolnik — ceramik

urodzony 26 października 1895 r. w Wykowle, 
Ziemi Mohylowskiej, zmarł po długiej chorobie 
27 grudnia 1967 r.

Pogrzeb odbędzie sią w sobotą, dnia 30 bm. 
o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

o czym z serdecznym żalem zawiadamiają
ZONA, BRAT z RODZINAMI

13704g

W walce o 
zmierzą sią o

najbliższą niedziele 
I i II ligi, oczywi- 
atmosferyczne.
mistrzostwo II ligi 
godz. 9.30 drużyny:

Sokoła II (Mosina) z Sokołem (Wo 
la) 1 Tornado I (Jeżyce) — Trzy 
Korony (Grunwald) — 11. Torpoz 
II — Torpoz III; dwa pozostałe po 
jedynki: Naprzód II — Wawrzyn I 
(Jeżyce) i Wisus I (Nowe Miasto) 
— Błyskawica (Junikowo) rozpocz 
ną sie o godz. 12.30. (x)

Dnia 27 grudnia 1967 r. odeszła od. nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św„ moja naj­
droższa żona, nasza najtroskliwsza matka, 
teściowa i kochana babunia, śp.

Helena Wojtkowiak
z domu MOSKALIK

Pogrzeb odbędzie sią w sobotę, dnia 30 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej parafii Boże­
go Ciała przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań 25. ul. Skibowa 42 13715?

Sprzedam lub zamienią na 
motorower — skuter „Tu 
ła” 200 po 18.000 km. Bren 
del Głuchów pow. Kroto-
szyn. 316p

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary, pole­
ca Brzozowska Poznań. 
Czerwonej Armii 10.

12409g

Sprzedam nową gitarą — 
..Hurrican” (5000 zł) tel.
449-27. 12732g

Sprzedam szafą 3-drzwio 
wą orzech, telewizor —
„Belweder” 14 
dówką „Kra”, 
skiego 30 m. 30,

cali, lo- 
Jackow- 

po 16.
12766g

Sprzedam okazyjnie tele 
wizor „Klejnot” 21 cali, 
w bardzo dobrym stanie. 
Poznań, Długa 1 m. 2.

12501g

Działkę ponad 2600 m* 
zadrzewioną w Szczepan-
kowie, sprzedam. Broni­
sław Tłoczek, Chwiałkow , , ,------ I Zgubiono legitym. szkol-skiego 17 m. 2. 12422g

Kupią parcelę budowlaną 
w Poznaniu, najchętniej 
Junikowo. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
12740g.

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 15 ha, pow. Wągro­
wiec. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 12796g

Kupię w Poznaniu domek 
jednorodzinny 4—5 pokoi, 
może być niewykończony 
z ogrodem, blisko tram­
waju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 12115?

Parcelę 500 m* w Smo- 
chowicach, pod pół bliź­
niaka z zezwoleniem bu­
dowy sprzedam. Adres — 
Poznań, Jeżycka 4 m. 1,
tel. 425-21, 12886g

Zgubiono pieczątką nastą 
pującej treści: Miejskie 
Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Komunalnej w Krzy 
żu. PI. Zwvciąstwa 1, III 
ptr., tel. 67, k-to banko­
we NBP Trzcianka Nr 
1226-6-56. Dział Zaopatrzę? 
nia. MPGK — Krzyż. K 

315pg

Dnia 27 grudnia 1967 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., po ciężkich cierpieniach, śp.

P. P. Pracownie Konserwacji Zabytków Oddział Po­
znań, ul. Żydowska 1 — zatrudni z dniem 1. I. 1968 r. 

KALKULATORA do Biura Projektów 
INŻYNIERA bud. ląd. na stanowisko st. pro­
jektanta 
INŻYNIERA instal. sanitar. na 1/2 etatu na sta­
nowisko projektanta 
KIEROWNIKA ROBÓT na teren m. Poznania 
TECHNIKA BUDOWLANEGO 
Wysoko kwalifikowanego: BLACHARZA, 
SZTUKATORA, CIEŚLĘ i MURARZA. 

Warunki płacy do omówienia na miejscu. 
Zgłoszenia: Poznań, ul. Żydowską 1, tel. 555-47.

K10104

ną ZSR Powodowe na na
zwisko Edward 
czak Piaski.

Wożni-
12496g

1 R6£ne \ ■

Poszukuję przedstawiciel-
stwa. Posiadam samo-
chód. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla
12624g.
Kurtki i płaszcze ortalio-
nowe z własnego i powie
rzonego materiału wyko-
nuje w 7 dniach. Telefon
642-76. 13040g
Wypożyczam zagraniczne
suknie ślubne, kolorowe,
wieczorowe, nakrycia do
chrztu. Szewska 20.

13038g
Garbuję, farbują 1 uszla­
chetniana skóry futerko­
we. Jan Skowron Gniez­
no, ul. Łaskiego 27 oraz 
Nekla, Wrzesińska 1.

12151
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, wieczoro­
we, welony, nakrycia do 
chrztu, ubrania, kostiumy 
maskowe. Długa 9.

12885g

Stanisław Strykowski z
Komornik odwołuje wszel 
kie obelgi wypowiedziane
publicznie autobusie
pod adresem rodziny Cer-, 
bów z Konarzewa. 13578g

Osoby, które widziały 
bójkę przy ulicy Grun­
waldzkiej narożnik Ma­
tejki 3. 8. br. po godz. 22, 
proszone są o zgłoszenie 
sią. Poznań, Stolarska 1 
m. 13. 13536g

Poszukuję pasażerów au­
tobusu PKS relacji Kudo­
wa Zdrój — Poznań z dn. 
19 maja 1967 r., teł. 
583-368. 13490g

■ Matrymonialne

Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo” Poznań — 
Libelta 29 — poleca swo 
je usługi w kojarzeniu 
małżeństw. Czynne godz.
15—19. 13314g

Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: — 
„Venus” Koszalin, Kole­
jowa 7. Błyskawicznie 
prześlemy krajowe adre-
sy. 9959

W dniu 28 grudnia 1967 r. odszedł od nas na 
zawsze, mój najdroższy, nigdy niezapomniany 
mąż i nasz najukochańszy ojciec, śp.

i

Dnia 27 grudnia 1967 r. zmarł nasz długoletni 
piacownik Wydziału Finansowego Prezydium 
DRN Poznań Stare Miasto

Władysław Kruszona
W Zmarłym straciliśmy sumiennego oraz ce­

nionego pracownika i kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 grudnia 1967 r. 
o godz. 12.45 *na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego składamy 
SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

WSPÓŁPRACOWNICY RADA ZAKŁADOWA.
CZŁÓNKOWIE PREZYDIUM

KI 0207

Dnia 26 grudnia 1967 r. zmarła nagle, moja 
najukochańsza mamusia, córka, siostra, szwa- 
gierka i ciocia, przeżywszy lat 44, śp.

Jadwiga Smul
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm. 

o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Zeylanda 1 13689?

Marianna Waslelewska
z domu CZAJKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w Skórzewie w dniu 30 
grudnia 1967 r. o godz. 11.00.

W smutku pogrążeni 
CÓRKI i SYNOWIE, 

SYNOWE, ZIĘCIOWIE i WNUKI

Marcin Jagiełło
Pogrzeb odbędzie się dnia 31. XII. 1967 r. o 

godz. 12.00 z kaplicy cmentarnej w Puszczyko­
wie.

Batorowo, Poznań 13734g

W nieutulonym żalu pogrążona
ŻONA z SYNAMI 

i RODZINĄ
Poznań, Łódź, Łęczyca, 
Cieplice, Warszawa.

Dnia 27 grudnia 1967 r. zmarła
LUDOMIRA KNASIECKA 

wychów, klasy VHa Szkoły Podstawowej nr 58 
w Poznaniu

W Zmarłej straciliśmy wzorową wychowaw­
czynią prowadzącą dzieci od pierwszej do siód­
mej klasy.

Żegnamy Ją ze smutkiem
KLASA VIIa — VIII 

z RODZICAMI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 29 bm. 

o godz. 12.00 na Górczynie. 13719?

Dnia 27 grudnia 1967 r. zakończył swój pra­
cowity żywot, w wieku 58 lat, po ciężkich i dłu­
gich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, nasz ukochany i troskliwy 
tatuś, śp.

Dnia 26 grudnia 1967 r. zmarł, w wieku lat 60, 
nasz długoletni pracownik

Mikołaj Wołoszyn
Pogrzeb odbędzie się dnia 30. 12. 67 r. o godz.

11.00 na cmentarzu na Junikowie.
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają

ZARZĄD — RADA i WSPÓŁPRACOWNICY 
Spółdzielni Pracy Branży Skórzanej 

Obuwnik Poznański” w Poznaniu.
13738

Dnia 27 grudnia 1967 r. zmarł, namaszczony 
Olejami św., po długich,i ciężkich cierpieniach, 
mój najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 55

W dniu 27 grudnia 1967 r. zmarła

Grunwaldzka 19

Stefan Krupa
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W smutku pogrążeni 

ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ, 
WNUCZKI i RODZINA

Poznań, ul. Głogowska 27 m. 43 13696?

Maria Kempińska
nasz długoletni pracownik.

W Zmarłej tracimy sumiennego, oddanego 
pracownika i życzliwą koleżankę.

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 grudnia br. o 
godz. 9.20 na cmentarzu na Junikowie.

DYREKCJA i RADA ODDZIAŁOWA ZNP 
INSTYTUTU ZACHODNIEGO W POZNANIU 

............. .. .. ______13700?

Si

Kolegium* Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca* 
Redaguje Kolegium. “ ław gkąpski, Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: f” 21 
.edaktora nacz^ w godz. od 9—16; redaktor naczelny 657-76: zastępca red. naczelnego 657-18; sekretarz redakcji 648-85, -
działy, sekretariat_ informacje dla czytelników 657-18: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73, 471-94 i 453-31. Wydawca " 
dział ^Z.nO^5vL^ cl w J Trasowi Biuro Ogłoszeń, Poznań, ul. Grunwaldzka 19. telefony 452-89 i 611-21. Za treść i termi- ;
Poznańskie o warunkach prenumeraty informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady :
nowy d™rkafgz^ Poznań ul. Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. A-7 -

611-21 łączy wszystkie * _ 
cretarz redakcji 648-85: ■

Władysław Kruszona
Pogrzeb odbędzie się w sobotą, dnia 30 bm. 

o godz. 12.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

ZONA z DZIEĆMI 
i RODZINĄ

Pcznan, ul. Wojskowa 11/13 wejście C m. 7 
Szczecin, Słupsk, Gdynia 13688?

Dnia 26 grudnia 1967 r. zmarła

Róża Michalak
długoletni pracownik

W Zmarłej straciliśmy sumienną 1 cenioną 
koleżankę.

Pogrzeb odbędzie sią w dniu 29 grudnia 1967 r. 
na cmentarzu przy ul. Bluszczowej, o godz. 14. 

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA
WSPÓŁPRACOWNICY

Stacji Maszyn Analitycznych H. Cegielski
13743g
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Grudzień
29

Piątek

Tomasza

Słońce: 8.04—15.45

TEATRY
POLSKI — nieczynny; NOWY — 

11 i 14 „Czerwone pantofelki” 
(przedst. zamkn.); OPERA i OPE­
RETKA — nieczynne; MARCINEK 
— g. 17 „O Kasi co gąski zgubiła”.
KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 „Wojna 
Trojańska” (USA 14 1.), g. 20 
„Anioł zagłady” (meksyk. 16 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 13, 
20.15 „Błędne gwiazdy Wielkiej 
Niedźwiedzicy” (włoski 18 1.); BAL 
TYK — g. 10, 12, 14 „Dziadek do 
orzechów” (poi. 11 1.). g. 15.45, 18 
20.15 „Quentin Durward” (USA 
11 1.); CZTERNASTKA — g. 10, 13 
„Pollyanna” (USA 11 1.), g. .15.45, 
18, 20.15 „Testament Inków” (NRF 
11 1); GONG — g. 10 „Zamieć” 
(czeski 12 1.), g. 12. 16, 18, 20 
„Dziewczyna w hotelu” (USA 16 
1.); GRUNWALD — g. 16, 19 „Krzy 
żacy” (poi. 12 1.); GWIAZDA — g. 
10.30, 13, 15.30 „Dzwonić Northside 
777” (USA 14 1.). g. 18. 20.15 „Jowi­
ta” (poi. 18 1.): HUTNIK — g. 16.45 
„Matczyne serce” (radź. 11 1.). g. 
19 „Człowiek bez paszportu” (radź. 
14 1.); KOSMOS — g. 17, 19.30 
„Czarny tulipan” (fr. 14 1.); MAL 
TA — g. 15.15, 18.30, „Kamo znany 
osobiście” i „Kamo niebezpieczna 
misja” (radź. 14 1.); MINIATURKA 
— g. 15.30, 18 „Jak zdobyto dziki 
zachód” (USA 16 1.); OLIMPIA — 
g. 10, 12.30, 15 17.30. 20 „Markiza 
Angelika” (franc. 16 1.); OSIEDLE 
— g. 16, 18, 20 „Wszystko dla 
psów” (ang. 16 1.); PANCERNIAK 
— g. 17.30 „Dwaj z Teksasu” (USA 
11 1.), g. 20 „Koty” (franc. 18 1.); 
PAŁACOWE — g. 11 i 16.30 — Im 
prezy noworoczne; g. 20 „Letni 
deszcz” (radź. 16 1.); PRZYJAŹŃ 
— g. 15.30, 18, 20.15 „Czapajew” 
(radź. 11 L); RIALTO — g. 10. 12.30 
„Kopciuszek w potrzasku” (franc.- 
włoski 16 1.), g. 15. 17.30, 20 „Wa­
leczni przeciw rzymskim legio­
nom” (rum-franc. 14 1.); RUSAŁ­
KA (Swarzędz) — g. 15. 17, 19.30 
„Czarny tulipan” (franc. 14 1.): 
SCALA — g. 16. 18, 20 „Kruk” 
g. 18. 20.15 „Matnia” (ang. 18 1.); 
(USA 14 1.); TĘCZA — g. 16 „Chło 
piec dwóch światów” (duński 7 1.), 
WARTA — g. 10, 12.30 „Westerplat 
te” (poi. 14 1.), g. 15. 17.30 . 20 „Hud 
— syn farmera” (USA 16 1.): 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 15.30, 17, 19.15 „Weź ją — jest 
moja” (USA 16 1.); WILDA — g. 
10, 12.30 „Waleczni przeciw rzym­
skim legionom” (rum.-franc. 14 1.). 
g. 16.30, 19.30 „Działa Navarony’‘ 
(ang. 14 1.); WRZOS (Luboń) — nie 
czynne; WRZOS (Mosina) — g. 17 
19.15 „Fanfan Tulipan” (franc. 14 
1.); FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Kobieta USA i Polonii amerykan 
skiej”.
DYŻURY

Szpital Przyzakładowy H. Ce­
gielski (ul. Dzierżyńskiego) — chi­
rurgia. interna.

Szpital Kliniczny im. Pawłowa 
(Garbary 17, tel. 510-21) — okulisty 
ka.

Woj. Szpital Dziecięcy (ul. św. 
Józefa 7/9 tel. 536-21) — chir. dziec. 
do lat 14.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Che' 
mońskiego 20) wypadki uliczne, 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu tel. 666-66; porady lekarskie 
tel. 637-35; podstacje ul. Kórnic­
ka 8 Bukowa 1 i Ugory 18 — 
(całą dobę).

Ambulatoria: Chełmońskiego 20 
— czynne: internistyczne — całą 
dobę i pediatryczne — g. 15—23 
stomatologiczne — 18—7. chi­
rurgiczne I — ul. Kórnicka 8. tel 
707-19. cała dobę, chirurgiczne II 
ul. Kasprzaka 16, teL 623-55 — 
cała dobę.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 103) telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna cała dobę). Główna 53 
Starołęcka 79 (dyżur nocny)

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
Ul. Grunwaldzka 248 telef. 672-414 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki) 
MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — g. 
13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 9—15.

Historii Ruchu Robotniczego (St 
Rynek — Odwach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego* 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15. •

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — nieczynne.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— nieczynne.

Muzeum w Rogalinie — g. 10— 
15.

Muzeum w Gołuchowie — g. 10— 
15.
WYSTAWY

Biblioteka Główna DAM — 
(Rata leżaka 38) — ..Człowiek — 
Świat - Polityka” - a 8—21.

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) — .Grody ■uow<an.>kie w Mek­
lemburgii” — g. 13—19.

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa Gorzowskiego Towarzystwa 
Fotograficznego — g. 10—19.

Księgarnia (ul U Grudnia 23) — 
Wystawa książek społeczno-poli­
tycznych — g. 10—18.

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo hiszpańskie * zbiorach pol­
skich” — g. 9—15.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— ..Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

Pałac Kultury — hall Sali Mar­
murowej .Migawki z Zagłębia 
Konińskiego” — g. 10—18.

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„Salon Jesienny” — g. 10—18.

Klub MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
Malarstwo Krystyny Śkupinowej 
— g. 10—20.
RADIO

PIĄTEK: PROGRAM I: FALA 
1322 m i UKF 66,62 MHz, (do g. 18); 
7.05 Muz. i Aktualn.; 7.45 „Błę-

Pół mi^iarJa łiirów rocznie

Statystyczny poznaniak i mlekoCpółdzielcze zakłady prze- twórcze Wielkopolski notu ją wzrost skupu mleka — z 400 milionów litrów w 1964 ro ku do 509 milionów litrów w roku bieżącym.
Czy nasze mleczarnie mogą zwięk 

szyć skup? Na to pytanie odpowia­
dają twierdząco mleczarze i hodow 
cy, wysuwając liczne argumenty. 
Mleczarze pokaja przykłady takich 
powiatów, jak Gniezno. Poznań, 
Oborniki Środa. Leszno, Rawicz, 
adzie poziom dostaw sięga 1800 li­
trów od krowy czyli około 70 pro­
cent udojów, nrzeciwstawiając im 
— Turek Kalisz. Ostrów. Pleszew, 
Ostrzeszów, w których średnia do 
’taw nie przekracza nawet 30 pro­
cent produkcji globalnej mleka, po 
nadto w 150 wsiach nie kunuje się 
’’ntvchczas ani jednego litra mle­
ka. co stanowi również poważną re

Spotkanie 
z rencistamiZ okazji Świąt oraz Nowego Roku odbyło się ostatnio spot­kanie z byłymi pracownikami Spółdzielni Pracy Branży Skórzanej „Sportowa”. Przyby łych powitali w serdecznych słowach prezes Spółdzielni, B. 

Potocki oraz członkowie Rady Nadzorczej, życząc zdrowych i pomyślnych Świąt oraz Nowe­go Roku.Spotkanie upłynęło w ser­decznej atmosferze.Renciści Spółdzielni „Sporto­wa” maja na co dzień stały kon takt z zakładem pracy, uczest nicząc we wszystkich impre­zach organizowanych przez ich dawny Zakład pracy. Korzysta ią też z sanatoriów, wczasów wypoczynkowych i doraźnych zapomóg.Za miłe przyjęcie złożył po­dziękowanie kierownictwu Za­kładu przewodniczący Koła Rencistów.Na zakończenie spotkania Prezes Spółdzielni wręczył wszystkim rencistom paczki ży wnościowe. (na)

15 stycznia 1968 r.
w salach «Adrii»

e Niespodzianki 
o Wartościowe nagrody
• Karty wstępu 

tuż po Nowym Roku

Czytelnik „Głosu”. — Trudno 
nam coś pomóc. Prosimy udać się 
do Spółdzielni „Perfecta”, ul. Pa­
lacza 134. Może tam znajdą dla 
Pana jakąś dodatkową pracę.

(2769)
Poznaniak. — Standard polskie­

go cementu jest bardzo wysoki.
(2770)

kitna sztafeta”; 8.15 „Od melodii 
do melodii”; 8.49 „Dr Żabiński 
przed mikrofonem”; 9 Konc. roz­
rywkowy; 9.40 Dla przedszkoli 
„Bawią się z nami goście z baj­
ki”; 10 „Sen zimowy” nowela; 10.30 
Muz. operowa; 11 Grają ork. roz­
rywkowe; 11.49 „Rodzice a dziec­
ko”; 12.10 „Wesoło na duszy”; 
12.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 13 
Muz. poważna: 13.40 „Swojskie me­
lodie”; 14 Public, międzynar.; 14.15 
Konc. Ork. Łódzkiej Rozgł. PR; 
15.05 Soliści w repert. rozrywk.; 
15.30 Konc. Chóru Rozgł. Wrocł. 
PR; 16 „Popołudnie z młodością”: 
18 „Rytmy młodych”; 18.45 Kurs 
wyższy j. rosyjskiego; 19.10 „Ze 
wsi i o wsi”: 19.30 Konc. życzeń; 
20.31 Rewia piosenek; 21.01 „Kroki 
we mgle” — „Dzień bez wypad­
ków” opow.; 21.31 Na trąbce gra 
Eddie Calvert; 21.45 „Dla każdego 
coś wesołego”; 22 Fr. Schubert —■ 
Sonata A-dur op. 162; 22.25 Franc. 
muz. kameralna; 23.15 Konc. wie­
czorny; 0.10 Program nocny ze 
Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, «, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: FALA 407 m i 
UKF 69,74 MHz: 8.15 Kurs wyższy 
j. franc.; 8.35 „Spotkanie z Temi­
da”: 8.55 ..Na różnych instrumen- 
tacb?: 9.15 A. Dworzak — Pięć 
tańców słowiańskich z op. 46; 9.40 
Z życia ZSRR: 10.05 Muz. ludowa 
różnych narodów: 1050 Konc. roz­
rywkowy; 10.50 „Wynalazek” 
opow.: 11.10 „Więcej inicjatywy”: 
11.25 Utwory A. Vivaldjego: 12.25 
Mel. rozrywk.; 12.40 „Poezja na

Koronnym argumentem mle­czarzy, tłumaczącym niski po ziom dostaw mleka pełnego jest fakt, że zbyt wielu rolni­ków wielkopolskich wyrabia masło, sery i twarogi domo­wym sposobem, bardzo praco­chłonnym i wysoce nieekono­micznym. Nie negując słusznoś ci argumentów i nie zaprzecza jąc faktom, rolnicy-hodowcy re plikują: zwracajcie nam pełno wartościowe mleko chude dla wychowu cieląt i prosiąt, a bę dziemy dostarczać znacznie wię cej mleka pełnego. My napraw dę nie mamy czasu na paranie się przerobem mleka, lecz chce my produkować także wieprzo winę i wołowinę...Jedni i drudzy mają rację, którą wzajemnie sobie przyzna ją. Powstało więc koło, z któ­rego wyjście musi znaleźć spółdzielczy przemysł mleczar­ski.
A więc inwestycje

o ą możliwości zwiększenia sku- 
pu mleka pełnego przynajmniej 

o 25 procent w stosunku do aktu­
alnego poziomu. Tym bardziej, że 
z obór gospodarskich, pozostają­
cych pod ścisłym nadzorem zootech 
nicznym i żywieniowym (70 000 
krów) spływa rocznie do zakładów 
przetwórczych ponad 80 procent u- 
Jojonego mleka. Osiągnięcie więc 
w najbliższych latach 650 milionów 
litrów mleka w skupie przemysło­
wym jest całkowicie realne, nie 
biorąc nawet pod uwagę podniesie 
nia wydajności krów.Pozostaje jednak problem przerobu tej masy. Dwie trze­cie tłuszczu zawartego w na­bywanym mleku przetwarza się na masło, reszta mieści się w śmietanie, pełnotłustych se­rach i twarogach. Z przerabia­niem tłuszczu kłopotów nie ma, są nawet pewne rezerwy mocy produkcyjnych. Wielko­polskie mleczarnie mają nato­miast trudności z przerobie­niem mleka odtłuszczonego na białko spożywcze w postaci se rów, twarogów i napojów mlecznych. Zwłaszcza w szczy towych okresach dostaw (maj, czerwiec, lipiec każdego roku). Toteż wielkopolskie mleczar­stwo postuluje szereg inwesty­cji budowlanych (dwa nowo­czesne zakłady przetwórcze o dużej mocy — w Chodzieży i Wolsztynie), modernizacyjnych i adaptacyjnych, a przede wszy stkim rozbudowę serowarni, twarogami i pomieszczeń chłód niczych. Najdotkliwiej bowiem odczuwa się brak powierzchnina dojrzewalnie i przechowal­nie serów. Wchodzi również do tego programu specjalizacja i kooperacja poszczególnych spół dzielni oraz komasacja niektó­rych mniejszych zakładów mle Czarskich, przy równoczesnym wyposażeniu ich w lepsze ma­szyny i urządzenia.

Słuszne postulaty

Warto zastanowić się rów­nież nad wykorzystaniem co najmniej 30 istniejących w naszym województwie obiek­tów po nieczynnych już mle­czarniach. Dla mieszczących się tam zlewni mleka, wykorzysty wane są z reguły jakieś nie-
wsi i dla wsi”; 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 14 Śpiewają polscy 
piosenkarze; 14.30 „List ze Śląska”; 
15 Popularne fragm. instrument.; 
15.30 Dla dzieci „Przygody Tomka 
Sawyera”; 16.05 „W Sejmie i o 
Sejmie” felieton; 17.25 Muzyka po 
pracy; 17.50 „Piątka na medal” 
felieton; 18.25 „Obserwatorium 
Optymistyczne”; 18.45 „Klub En­
tuzjastów Nowoczesności”; 19.05 
Muz. i Aktualn.; 19.30 „Echa eu­
ropejskich festiwali muzycznych”; 
22.17 Studio Współczesne „Odpo­
czynek w wysokiej trawie” słuch.; 
22.46 Gra Ork. Tan. PR pod dyr. 
E. Czernego; 23.21 Mel. na dobra­
noc.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21.47, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz; 
18.05 UU-KF (magazyn); 18.45 Tyl­
ko po hiszpańsku; 19 Białogłowy 
i polityka — rozważania żartobli­
we T. Kubiaka i J. Głowackiego; 
19.n5 Mój magnetofon; 19.25 „Sza­
tański spisek”; 19.35 Jazz na 78 
obrotów; 19.55 Piosenki dla poli­
glotów; 20.15 „Jesteś piękna” 
słuch.; 20.40 Poezja i piosenka 
grecka; 21 Scott Joplin — pionier 
ragtimu; 21.20 Na co dzień i od 
święta; 21.35 Kompozytorzy dzie­
ciom; 21.50 Opera — G. Verdi’ego 
„Bal maskowy”; 22.07 Śpiewa 
Christophe; 22.15 Albośmy to jacy 
tacy; 2230 Kabaretowe potpourri; 
22.55 Fraszka polska — Jam Kocha­
nowski; 23 Reminiscencje muzycz­
ne — Liszt zapomniany nr 1; 23.50 
Śpiewa Joan Baez (USA). 

wielkie kąciki, a dalsze po­mieszczenia i piwnice świecą najczęściej pustkami. Ta­nim kosztem można by je dostosować do po­trzeb wytwórni, a przynaj­mniej dojrzewalni serów. Przy nowoczesnych środkach trans­portu pewne przerzuty towa­ru nie będą chyba nazbyt kosz towne.Jest to wskazane tym bar- i dziej, że przewidywane inwe- • stycje, nawet w stu procen­tach zrealizowane, nie zrów­noważą bilansu mocy przerobo wych w zakresie białka. W 1970 roku nie zdołamy przero­bić około 120 min. litrów mle­ka chudego. Kłopot ten można nieco — moim zdaniem — zła godzić przez instalowanie w niektórych zlewniach wirówek; w okresach szczytu dostaw zlewnie dostarczałyby do prze­twórni tylko śmietanę. Ułat­wiano by też w ten sposób zwrot rolnikom mleka chude­go.
Więcej na spożycie

T T ruchomienie rezerw, poz- walających na zwiększenie produkcji wyrobów mleczar­skich. wzbogaciłoby zaopatrze­nie rynku. Ważne to tym bar­dziej, że spożycie jest u nas ni skie.
Statystyczny Polak zjada wpraw 

dzie obecnie 5 kg masła rocznie, 
a więc tyle samo co Holender i 
Austriak, ale tylko 1 kg serów i 
twarogów łącznie, czyli 10 razy 
mniej niż obywatele wymienio­
nych krajów. Na tym tle nieco ko­
rzystniej odżywia się przeciętny 
poznaniak, bo zjada rocznie 2,5 kg 
serów twardych i 5 kg twarogów.

Mniej korzystnie natomiast przed 
stawiają się wskaźniki dla woje­
wództwa poznańskiego. Spożycie se 
rów i twarogów w Gnieźnię. Kali­
szu i Ostrowie wynosi niespełna 
połowę „normy” poznańskiej, a w 
reszcie województwa kształtuje się 
jeszcze niżej.Czy Wielkopolanin nie lubi sera i twarogu? Jedna z przy­czyn niskiego spożycia tkwi w handlu detalicznym miasteczek i wsi, który niechętnie rozpro wadza produkty nabiałowe. Po dobnie gastronomia GS-owska i PSS-owska w terenie.Jak widać braki zaopatrze­niowe są spore. Ale też i re­zerw produkcyjnych oraz ho­dowlanych jest wiele. Można i trzeba szybciej i skuteczniej je zagospodarowywać.

K. J.

Kolejny zeszyi „Kroniki Poznania**

Bogactwo informacji
I I kazał się już czwarty, tego- 

roczny zeszyt „Kroniki Mia­
sta Poznania”. Jego wstępną po­
zycję stanowi artykuł Antoniego 
Czubińskiego, poświęcony 50 racz 
nicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej. 
Jest to syntetyczna, ale nie po­
zbawiona analizy, informacja o 
wypadkach i sytuacji poprzedza­
jącej Rewolucję, a później jej 
przebieg i następstwa, tak pozy­
tywne również dla naszego na­
rodu.

TELEWIZJA
PIĄTEK: 9 — Teleferie: — „To­

warzystwo zagadkowe poranne” 
oraz film fab. prod. franc. „Prze 
mytnik z Piemontu”; 15.50 — Re­
portaż z Pałacu Kultury; 16.55 — 
Wiadomości; 17 — Teleferie: „To­
warzystwo Zagadkowe Wieczor­
ne”; „Zręczne ręce” — przed ka­
merami — Hanna Grygiel; 17.40 — 
„Dialogi historyczne” — magazyn; 
18.15 — Program publicystyczny: 
18.30 — „Azymut” — Młodzieżowy 
Magazyn Wojskowy; 18.55 — „Re­
citali nie było” — program rozryw 
kowy: 19.15 — Dobranoc i dzien­
nik: 20.05 — „Świat 67” — przegląd 
wydarzeń w polityce międzynaro­
dowej w roku 1967 : 20.45 — „Wie­
czór z Conradem” — „Ukryty so­
jusznik” — Conrada Korzeniow­
skiego: 21.30 — „10 minut recenzji” 
— przed kamera Krzysztof Nowic­
ki; 21.40 — „Ludzie i skrzydła” — 
reportaż filmowy; 21.50 — Dzień 
nik.

SOBOTA: 9—10.10 — Teleferie: 
„Uwaga czarny kot” — film fab. 
prod. radź.; 16.30 — „Miedzy nami 
kobietami”: 16.55 — Wiadomości; 
17 — Teleferie: „Harcerski trój- 
mecz”; 18 — „Bing Crosby i Bob 
Hone” — film prod. kanad.; 18.50 
— W przestworzach — czyli cieka­
we opowieści lotników; 19.20 — Do 
branoc i Monitor; 21.10 — „Nauki 
małżeńskie pani Caudle” — ode. 
III; 20.35 — „Wielki wódz”; — film 
prod. franc. w rolach głównych: 
Fernandel i Gino Cervi; 22.10 — 
Dziennik; 22.25 / „Mijają lata, mi 
jaja piosenki”'—, progr. estrado­
wy; 23.25 — „Kopenhaskie spotka­
nie” — filmowy progr. rozrywk. 
prod. duńskiej.

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

Przebicia dla Tfita6zifek

Na Dębcu po zachodniej stronie 
ul. Dzierżyńskiego, budowane jest 
obecnie specjalne przejście dla 
pieszych, na wzór podobnego po­
mostu, jaki przed kilkoma laty 
postawiono nad wschodnimi to­
rami. Zachodni pomost - jak wi­
dać na zdjęciu - już stoi i jego 
konstrukcja czeka tylko na porę­
cze. Dobrze więc, że w najbliż­
szym czasie piesi z rejonu Swier- 
czewa i innych pobliskich ulic nie 
będą musieli czekać na przejście 
do momentu przejazdu pociągu. 
Szkoda jednak, że nadal wiele 
kłopotów będą mieli z przejazdem 
kierowcy samochodów. Niestety, 
budowa bezkolizyjnego przejazdu 
jia Dębcu nie jest jeszcze plano­

wana. (c)
Fot. K. Przychodzki

Uwaga, inwalidziWydział Zdrowia i Opieki Społecznej Prezydium Rady Na rodowej Poznania zawiadamia za naszym pośrednictwem wszystkich inwalidów, że z dniem 1 stycznia 1968 r. skie rowania do pracy dla inwali­dów wydają dzielnicowe zarzą dy służby zdrowia i opieki spo łecznej — działy opieki społecz nej i zawodowej rehabilitacji inwalidów w zależności od miej sca zamieszkania inwalidy. A oto siedziby tych wydziałów: dla dzielnicy Grunwald — ul. Kasprzaka 16 (pok. 221), dla dzielnicy Jeżyce — ul. Mickie wieża 31 (pok. 26), dla dzielni­cy Wilda — ul. Dzierżyńskiego 149 (wejście I, parter), dla dziel nicy Stare Miasto — ul. Libel ta 16 (pok. 94) oraz dla dzielni cy Nowe Miasto — ul. Kórni­cka (pok. 51). (na)

W dziale „Materiały” Henryk 
Kalwaryjski przedstawia początki 
planowania regionalnego w Po­
znaniu i województwie (lata 1947 
-*1950). Dwa artykuły poświęco­
no w „Kronice” 125-leciu hotelu 
„Bazar”. Witold Jakóbczyk rysu­
je historię powstania tego popu­
larnego w mieście i województwie 
hotelu i jego losy do roku 1938, 
natomiast Urszula Marcinkowska 
i Zenon Terlecki przedstawiają 
dzieje „Bazaru” w okresie oku­
pacji hitlerowskiej i po drugiej 
wojnie światowej.

O wysiłkach społeczeństwa 
dzielnicy Nowe Miasto nad zbu­
dowaniem wspaniałego Parku Ty­
siąclecia nad Maltą pisze An­
drzej Dzięczkowski. Pierwszy etap 
prac objął obszar o powierzchni 
15 ha. W drugim etapie, który 
niebawem się rozpocznie, projekt 
przewiduje rozszerzenie parku w 
kierunku wschodnim. Wybudowa­
ne będą m. in. obiekty gastrono­
miczne, uzupełnione będzie za­
drzewienie oraz powstaną obiekty 
rekreacyjne nad samym jeziorem.

Stała od szeregu wydań „Kro­
niki” pozycja Mottyniana Tadeu­
sza Świtały tym razem obejmuje 
biografię Mariana Nowaczyka, 
mistrza brukarskiego z Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Komuniko- 
cyjnego. Jak pozostałe artykuły 
z tego cyklu, tak i ten zawiera 
sporo informacji z minionych 
dziejów Poznania i jego klasy ro­
botniczej. Pozycja bogato ilustro­
wana.

Zeszyt IV „Kroniki” uzupełnia­
ją stałe działy: informacje z życia 
kulturalnego, kronika, sylwetki ju­
bilatów, „Z żałobnej karty” i spra 
wozdania. Na uwagę w tej gru­
pie artykułów zasługuje sylwetka 
Stefana Konięczniaka, uczestnika 
Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej. Opracował ją Henryk Jantos.(c)

Pomyślne wyniki 
wielkopolskich załógW tych dniach napłynęły dal sze meldunki z fabryk i przed­siębiorstw o przedterminowym wykonaniu rocznych planów. M.in. z nadwyżką zrealizuje swe tegoroęzne zadania Od­dział I Wojewódzkiego Przed­siębiorstwa PKS przy ul. To­warowej w Poznaniu, które o- bejmuje zasięgiem swego dzia łania nie tylko woj. poznań­skie.

Kopalnia Soli w Kłodawie dostarczyła przewidziane w tym roku 410 000 ton soli do 19 bm. i przekaże dodatkowo do 1 stycznia blisko 12 000 ton. U- stalone zadania zrealizowały również Rawickie Zakłady 
Przetworów Papierosowych i dostarczą do 31 bm. ponad plan wyroby za 2 min zł. Pomyślnie wykonały także zadania Za­
kłady Farmaceutyczne „Polfa”, wysyłające część swoich wyro­bów do różnych krajów. (b)

Grzeczni tracą
i ie ma prawie takiego

* • dnia, żebym nie wstą­
pił do „Delikatesów” przy 
Głogowskiej, przeważnie w 
godzinach przedwieczor­
nych. O tej porze dnia, kie­
dy po wielu godzinach za­
wodowej bieganiny marzy 
się o domu, bamboszach, wy 
poczynku, telewizorze...

Ale wspomniane „Delika 
tesy” nie szczędzą mi (i na 
pewno nie mnie jednemu) 
jeszcze jednego w ciągu 
dnia utrapienia, jakim jest 
nie przestrzeganie kolejno­
ści w obsługiwaniu klien­
tów. Panie, ekspediujące 
nas przy Głogowskiej, za 
nic sobie mają to, że jesteś 
my dobrze wychowani, sza 
nujemy ład i nie pisane u- 
mowy. Panie-ekspedientki 
zupełnie nie liczą się z na 
szymi nerwami. Obsługują 
bowiem bez zmrużenia oka 
tych kupujących, co to chy 
trze i znienacka podchodzą 
do nich niby to po informa 
cje — czy jest to, czy tamto 
— a w rzeczywistości, by 
bez kolejki załatwić swoje 
sprawunki. I, o dziwo, za­
łatwiają.

Nie opieram się tu na ja 
kimś odosobnionym spo­
strzeżeniu; bywam w „Deli 
katesach”, jako się rzekło, 
bardzo często i bardzo czę­
sto widzę tych, którzy nie 
są skazani na długie wysta 
wanie w kolejkach.

Obserwuję więc ekspe­
dientki „Delikatesów” przy 
Głogowskiej, którym obo­
jętni są grzeczni i p o r z ą 
dni ludzie czekający der 
pliwie w kolejce.

t.h.n.

MO poszukuje 
kierowcy

Kierowca samochodu osobowe­
go, który w nocy z 25/26 listopada 
1967 r. w godz. od 23 do 1, jadąc w 
kierunku Konina, zabrał do samo 
chodu w miejscowości Stawiszyn 
osobnika wzrostu średniego, lat 
około 34, ubranego w zimowe na­
krycie koloru szarego z futrzanym 
kołnierzem, na głowie beret kolo 
ru czarnego, a następnie na jego 
życzenie zawiózł go do Kalisza, 
oroszony jest o listowne lub tele­
foniczne skontaktowanie sie z Ko 
menda Wojewódzka MO W 
nhi ul. Kochanowskiego 2a, 
170 telefon nr 412-583 lub 412-207 
albo z najbliższa jednostką MO.(na»6 GŁOS WIELKOPOLSKI A
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